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Przebieg poniedziałkowego posiedzenia fran­
cuskiej Izby deputowanych pozostanie ua za­
wsze ciemnę i brudni kart| w dziejach no­
wożytnej Francyi. Jeżeli jeszcze był ktokol 
wiek, kto szukał w Rzeczypospolitej francu 
skiej ideałów politycznych, pod których go­
dłem wzniesiona i zbudowana została, jeżeli 
kto, nie zrażony zgnilizc| literatury paryskiej, 
nadętościę i blag| chwilowych ulubieńców 
francuskiego ludu, poniżeniem i upokorze­
niem przez cześć i hołd dla północnego de 
spotyzmu, wierzył jeszcze; że dawny gieniusz 
FraDcyi, idęcy na czele cywilizacyjnego po­
chodu, pokaże kiedyś znowu światu nieska­
lane, wzniosłe i dumne czoło, ten mógł te­
raz zwętpić już doszczętnie w polityczni przy­
szłość narodu, pozbawionego największej ludów 
chluby, narodowego honoru. Rzadko wprawdzie 
dziś w Europie wspomina się o tym zabytku 
dawnych epok i dawnych czasów; ludy, które 
go wiernie przechowywały, w biegu lat 
ostatniego wieku albo straciły niezależny 
byt, albo z wiru wypadków zabieraj| dla sie­
bie tylko część najgorsz|; pomimo to pozo­
stał jeszcze jednak pewien wstyd, który za­
kreśla granice i nakłada obowięzki. W mię­
dzynarodowych stosunkach państw dzieje naj­
nowsze kazały nam już zapomnieć o tern, co 
się nazywało dawniej prawem i uczciwości!; 
w wewnętrznych za to organizmach społecz­
nych utrzymywało się jeszcze w pełni poczu­
cie potrzeby wzajemnej wiary i wzajemnej 
ufności. Uczciwość i honor państw stały się 
wyj|tkiem, uczciwość i honor jednostek zda­
wał się być jednak pierwszę podwalinę nor­
malnego porzędku rzeczy.

Zatratę takiej uczciwości i takiego honoru 
objawiła poniedziałkowa dyskusya Izby fran­
cuskiej. Jest rzeczę mniejszej wagi, czy ko­
misy a sprawy panamskiej, złożona z samych 
radykalnych i oportunistycznych deputowa­
nych, stwierdzi oskarżenia, które pierwszy 
podniósł głośno dep. Delahaye, ale które już 
oddawna w Francyi i po za Francy! były 
publicznę tajem nic|; można mieć pewność, 
że nie znajdzie się w tej komisyi z tak | 
przezorności! wybranej nikt, ktoby miał do- 
brę wolę zbadania do gruntu tej kałuży, 
w której zbrukał się honor francuskiego par­
lamentu. Fizyognomia Izby podczas oskarża- 
jęcych przemówień, dostatecznem była świa­
dectwem jej właściwej moralnej wartości; 
z góry dało się przewidzieć, że wynik głoso­
wania nie odpowie prawnym żjdaniom stron­
nictw konserwatywnych, jakkolwiek doprawdy 
niepodobna było oczekiwać, żeby był doko­
nany z tak małoduszni i poczuwaj|C| się do 
winy lękliwości|. Dla sędu świata pozostanie 
faktem to, co mówił Delahaye, że większość 
posłów francuskich składa się z dwóch tylko 
kategoryj: z takich, którzy za głosy swoje do­

stali pieni|dze, i z takich, którzy za nie pienię­
dzy nie dostali; pozostanie faktem, że w spra­
wę haniebnego przekupstwa wpl|tane 8 | imio­
na ludzi, zajmuj|cych dziś w rzędzie fran 
cuskim pierwszorzędne i zaufane stanowiska 
Przerażenie i przygnębienie, które opanowało 
deputowanych francuskich, odbija się przera 
żeniem i przygnębieniem u francuskiego ogółu; 
panowie, przekupieni przez przedsiębiorców 
budowy panamskiego kanału, przefrymarczyii 
nietylko swoje głosy i swoje sumienia, ale 
przefrymarczyii także godność Francyi.

Pewien liberalny dziennik, odznaczajęcy 
się zaciekłę dla konserwatywnych stronnictw 
nienawiści!, składajęc sprawozdanie z dysku­
s ji panamskiej, stwierdza, że prawica fran­
cuska „w spokojnem i poważnem milczeniu 
patrzyła na dziwne widowisko rozgrywajęce 
się po lewej stronie Izby.“ Tego rodzaju 
stwierdzenie wybitnie cechuje wyjętkowo chlu­
bni pozycyę, jaką. wóbec sprawy panamskiej 
zajmuje konserwatywna mniejszość. Na wiatr 
wplętane nazwisko Cassagnaca, wywołać tylko 
zdołało z jfgo strony odpowiedź pełnę taktu, 
godności i tej męskiej dumy, która zamilknęć 
każł podejrzeniom. Nie jfdyny to w cięgu 
lat ostatnich objaw wyższości moralnej, jabg 
prawica francuska odróżnia się od innych 
stronnictw. Reprezentanci jej przechowuję 
rycerskie tradycye nietylko w starych pie­
częciach i w starych herbach: złożyli oni 
niedawno świadectwo, że potrafię zgodnie 
z duchem czasu iść i walczyć w obronie te­
go, co uważaję za święte, wyrzekajęc się na­
wet najdroższych sympatyj i uprzedzeń; dziś 
składuję nowy dowód, że do tej walki przy­
noszę czyste ręce i czyste dusze i że prze­
konań lub głosów swoich nie obliczaję na 
wartość franków. Ironia historyi chciała, że 
do państwowego ustroju demokratycznego, 
którego podstawę powinna być cnota i nie­
skazitelność obywateli, pierwiastki te wno­
szę tylko c i, którzy albo z tym ustrojem 
walczę, albo mu się z konieczności tylko 
poddaję.

Dla tych, którzy głoszę bankructwo dzi­
siejszego systemu parlamentarnego, dyskusye 
poniedziałkowe dostarczę broni nowej i bar­
dzo użytecznej. Nigdy jeszcze w dziejach par­
lamentaryzmu nie było podobnie smutnego 
dnia, jak ten, kiedy na nieprawdopodobne 
prawie obwinienia parlament nie znalazł in­
nej odpowiedzi, prócz milczenia. Kiedy się 
przedtem o podobnych obwinieniach czytało 
w skrajnych, żędnych skandalu dziennikach, 
sądzić można było, że się ma do czynienia 
z karygodnym wybrykiem potwarczych dzien­
nikarzy, nadużywajęcych swobody słowa; żeby 
uwierzyć w korupcyę tej miary, trzeba było 
dopiero widzieć cierpliwość, z jakę Izba fran­
cuska przyjęła policzek, wymierzony sobie 
przez jednego ze swych członków. Przedsta­
wiciele ludu, których obdarzył mandatem ka­

pryśny wynik powszechnego głosowania, do­
wiedli, jak niegodnie wywięznję się ze swych 
obowięzków, jakę przynoszę ujmę krajowi, który 
ich obdarzył najwyższym obywatelskim za­
szczytem. Właściwości powszechnego prawa 
głosowania objawiły się raz jeszcze w nale- 
żytem świetle.

Ten lud, który wysłał przekupnych posłów, 
ma w sobie przecież dużo zdrowych i doda­
tnich pierwiastków; pozostało w nim niemało 
tego szlachetnego zapału, który go skupia 
około energicznej pracv dla dobra i mate- 
ryalnej potęgi ojczyzny i wywołuje szereg 
poświęceń i ofiar dla dzieł patryotycznych. 
Grdyby mu wolno było złożyć swoje wotum 
bez nacisku motłochu, głosujęcego bez świa­
domości i przekonań, skład parlamentu mo- 
żeby wyględał inaczej; przedsiębiorcy kanału 
panamskiego możeby nie znaleźli takich, któ- 
rzyby do nieh wycięgali ręce o wsparcie. — 
Ten motłoch był klętwę Francyi w dziejach 
ostatnich, on wycisnęł na nich piętno hańby, 
kiedy wszczynał zarzewie bratobójczej walki 
przy ziejęcych ogniem armatach pruskich, 
zatoczonych pod mury stolicy; on pierwszy 
zatracił wówczas pojęcie ojczyzny. Dzisiaj 
rzęd pod wpływem i pod naciskiem takiego 
motłochu wybrany, rzęd. którego zadaniem 
powinno było być podniesienie Francyi z klę­
ski pogromu, wyciska na niej nowe, drugie 
z kolei piętno hańby, wskazujęc światu, że 
zatracił proste i przyrodzone poczucie honoru.

Przegląd polityczny.
W jedynym okręgu wiedeńskim, w którym libe­

ralne stronnictwo może jeszcze bez przeszkód się 
zgromadzać, t. j. w śródmieściu, odbyło się nader 
nieliczne zebranie wyborców, celem wyslnchan:a 
poselskich relacyj deputowanych tego okręgu, Dra 
Jarques’a, Dra Eoppa i Dra Exnera. Przemówienia 
dwóch pierwszych były bardzo charakterystyczne, 
i rzuciły pewne światło na wewnętrzne stpsunki 
zjednoczonej lewicy. Dr Jarqes narzekał oczywi 
ście przedewszystkiem na antysemityzm, prędko 
jednak wyszukał lekarstwo na tę „chorobę". Bę 
dą niem obowiązkowe śluby cywilne i dopuszcza­
nie żydów do wszystkich urzędów państwowych. 
Widocznie program p. Wekerlego wzniecił pomię­
dzy bezwyznaniowcami wiedeńskimi daleko się 
gające nadzieje Dr Eopp ubolewał znowu głównie 
nad rozdwojeniem, panuiącem pomiędzy Niemcami 
i wyjaśniał stosunek liberalnego stronnictwa do 
obecnego rządu. Nie możemy — mówił — praco 
wać za pomocą świetnych ataków, ale raczej me 
todą Fabiusza kunktatora, który także przecież 
ojczyznę ocalił. Obecnie stoimy „z bronią przy 
nodze“, jak  się wyraził Carneri. Wprawdzie hr. 
Taaffe mógłby w nowej Radzie państwa utworzyć 
stalą większość, ale woli tworzyć ją  dorywczo, 
aby nie być od niej zależnym. Jestto jednak stan 
o którym dobrze wiemy, że nie da się długo utrzy 
mać. Jestto epoka przejściowa, do lepszego lub 
gorszego położenia. Zmienić ten stan — nie leży 
w mocy zjednoczonej lewicy. Sytuacya nie jest 
zatem pocieszająca, dopóki jednak istnieje nadzieja

poprawienia jej, nie możemy wystąpić stanowczo, 
gdyż wnieślibyśmy zamieszanie do własnych sze­
regów, a szeregi naszych przeciwników zwarłyby 
się na nowo. Przez nieudany atak możemy zrzą 
dzić niepowetowane szkody; dlatego musimy dzia­
łać z umiarkowaniem i ostrożnością. Z przemó 
wień obu mówców można odnieść wrażenie, że 
dawne poczucie przewagi i tryumfu znacznie osła 
bło w szeregach zjednoczonej lewicy i że powrót 
do opozycyi przyszedłby jej z największą przy­
krością.

Kongres niemieckich socyalistów w Berlinie, któ­
ry właśnie ukończył swoje obrady, był znacznie 
mniej zajmujący, niż poprzednie zjazdy tego ro­
dzaju, w Erfnrcie i Halli odbyte. Większą część 
posiedzeń zapełniły spory osobiste, walka Vollma 
ra z komitetem centralnym i krytyka wydawnictwa 
głównego organu partyi Vorw'drts, podczas gdy 
kweslye zasadnicze były omawiane pobieżnie. I tak 
sprawę stosunku socyalnych-demokratów do anty­
semityzmu ominięto za pomocą bardzo obszernie 
zredagowanej rezolucyi, która wypiera się wpra­
wdzie związku z tym prądem, ale wśród zastrze­
żeń, bardzo ułatwiających cofnięcie się w danym 
razie. Jedyna pozytywna uchwała dotyczyła święta 
majowego, które ostatecznie wobec małego popar­
cia ze strony ogółu „towarzyszy" upadło, a jeżeli 
kongres zalec.ł jeszcze świątkowanie 1 maja przy­
najmniej wieczorem, to tylko dlatego, aby nie 
wchodzić w zbyt jaskraw ą kolizyę z postanowię 
niami socyalistycznych wieców w Paryżu i Bruk 
seli. Kongres berliński wystąpił również przeciwko 
tak zwanemu państwowemu socyalizmowi, gdyż, 
jak opiewają motywa odnośnej rezolucyi, „socyal- 
na demobracya nie uznaje żadnego monopolu pań­
stw a, które nakłada na proletaryuszów podwójne 
jarzmo wyzysku ekonomicznego i niewoli polity­
cznej." W toku dyskusyi nad sposobem prowadze­
nia dalszej ag itacy i, wyrażali niektórzy mówcy 
ubolewanie, że zasady socyalistyczne mało znaj­
dują poparcia u włościan, zwłaszcza we wscho­
dnich prowincyach. Prezesami komitetu centralne 
go wybrano prawie jednomyślnie Bebla i Singera, 
sekretarzami Auera i Fischera. Liebknecht pozo­
stanie nadal kierownikiem głównego organu. W koń­
cu oznaczyło zgromadzenie Kolonię, jako miejsce 
przyszłego kongresu. W zjeżdzie berlińskim brali 
udział także austryaccy delegaci; o udziale Pola­
ków nie wspominają sprawozdania dziennikarskie.

Sprawa panamska zajmuje wyłącznie umysły 
w Paryżu. Skandal przybrał rozmiary tak olbrzy­
mie, że cała Francya odczuje jego skutki. Izba 
nie mogła uskutecznić wyboru członków ankiety, 
gdyż radykaliści i oportnniści pragnęli ograniczyć 
udział prawicy, wyznaczając jej zaledwie trzech 
członków. Wskutek tego Kazimierz Perier i 4 inni 
republikanie z lewego centrum oświadczyli, że 
wyboru nie przyjm ą, gdyż konserwatyści postano­
wili wobec postępowania większości usunąć się zu 
pełnie od udziału w ankiecie. Deputowany Del 
mas postawił wniosek, aby dziennikarze i człon­
kowie zarządów zakładów finansowych nie nale­
żeli do komisyi. Wniosek ten odrzucono znaczną 
większością głosów. Radykalista Pourquery de 
Boi88erin wniósł projekt ustawy, nadającej ankie­
cie wszelkie prawa sędziów śledczych, zatem pra­
wo rewizyi mieszkań i zarządzania aresztu śled­
czego. Rozprawy nad tą niesłychaną propozycyą 
odbędą się dopiero w sobotę. La Cocarde ogła­
sza dalej swoje rewelacye, podając między inne- 
mi do powszechnej wiadomości, że długoletni mi­
nister wojny Freycinet otrzymał od Towarzystwa 
panamskiego 400.000 franków ; dziennik ten daje 
również do zrozumienia, że Reinach został za­
mordowany przez ludzi, którzy obawiali się jego 
niedyskrecyi. To tylko pew na, że Reinach pozo­

stawia ogromny majątek i że jego spadkobiercy 
wnieśli do sądu podanie o ustanowienie zarządcy 
masy. ____________________
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( ± )  Nigdzie w całym zaborze pruskim antago­
nizm niemiecko polski nie występuje tak ostro, 
jak na starym obszarze Szląska. Mianowicie zaś 
ze strony niemieckiej antagonizm ten przybiera 
już prawie brutalne formy. Jest to bardzo natu­
ralne. Przez tyle wieków żywioł niemiecki przy­
zwyczaił się tu do niezaprzeczonego panowania i 
zwykł był spotykać się z polskim żywiołem, jako 
z zupełnie bezwiedną, potulną masą. Tymczasem 
teraz, jakby różdżką czan dziejską tknięty, żywioł 
polski budzi się z letargu i woła: jestem, trzeba 
mnie uznać, liczyć się ze mną w szkole, Kościele 
i ruchu pracy, jeżeli już nie w urzędzie. Przebu­
dzenie to przypisują Niemcy jakiejś sztucznej agi­
tacyi, którą nazywają wielkopolską; tymczasem 
ani w tern, ani owem znaczeniu ruch ten na na­
zwę taką nie zasłnguje. Bo ani Wielkopolanie 
tam nie agitują świadomie, ani też Szlązacy nie 
odznaczają się skrajnemi dążeniami. Chcą tylko, 
żeby im języka nie rugowano z Kościoła, szkcły 
i życia. Dopóki im dzieci w szkole uczono po 
polsku czytać, pisać i chwalić Pana Boga, dopóki 
w Kcściele nie zaczęto rugować polskich kazań, 
polskiego śpiewu, nie było mowy o jakimkolwiek 
ruchu polskim na Szląska. Dopiero germanizato- 
rowie przebudzili poczu ie polskie, a  im bardziej 
dziś system swój rozpościerają, tern bardziej 
wzrasta odpór, zawsze jeszcze bierny i po sło­
wiańska potulny, ale coraz pewniejszy siebie i na 
samopomocy się zasadzający. Język, jak  wiado­
mo, ze szkoły wypędzony, a niema tu ani szlachty, 
ani duchowieństwa, ani inteligencyi, któreby za­
grzewały organicznie do pielęgnowania języka 
polskiego; samo nawoływanie prasy i poczucie 
własne wystarcza, że w tysiącach rodzin dzieci 
uczą po polsku. Rodzice, wróciwszy z ciężkiej 
pracy wieczorem, przysiadają z dziećmi przy ele­
mentarzu. Dzieci dopołudnia chodzą do niemiec­
kiej szkoły, po południu pasą krowy lub gęsi 
i albo więc przy pasionce, albo po takowej wie­
czorem, ćwiczą się w czytania. Jest to rzecz za­
dziwiająca i brzmi bajecznie, ale jest zgodna 
z prawdą w wielu, bardzo wielu przykładach. 
Niedawno temu redakcya Nowin Raciborskich 
wpadła na pomysł rozpisania konkursu za naj­
lepsze opisy rodzinnej wioski, sporządzone przez 
dzieci szkolne. Posypały się setki opisów takich. 
Znaczną ilość widziałem na włam e oczy i podzi­
wiałem, jak stosunkowo poprawnie ustawione i 
przepisane. A wszystkie dzieci nieledwie zape­
wniały, że im właśnie ten nienakazany urzędowo 
owoc polskiej nauki u ojca lub matki jest naj­
lepszy, a zarazem nauka najłatwiejszą. Wielką 
zasługę zjednały sobie Nowiny tym sympatycznym 
eksperymentem.

Niestety poczytna gazeta ta, w ostatnich czasach 
naraziła się przez wielką nieoględność na ogro­
mną wrzawę, jaką na nią podniosła prasa kato­
licka i całe nieledwie duchowieństwo niemieckie. 
Polegając na prawdziwości ogłoszonej korespon- 
dencyi w jednem z pism lwowskich, wydrukowała 
ona też ostrą zaczepkę przeciwko księciu-b sku­
powi, jakoby on przez zakładanie domów Służe­
bniczek Maryi usiłował niemczyć warstwy służe­
bne. Pokazało się, że zarzut ten był zupełnie fał­
szywym , a zaczepka tu na miejscu wśród ludu 
górno-szląskiego wygłoszona, oburzyła całą prasę

W I O S N Ą
(3) Obrazek szkolny.

(Ciąg dalszy).
Zawołałem dwóch starszych uczniów i kazałem 

odwieść biednego chłopca do domu. Po lekcyi po­
szedłem do niego. Pana Walentego nie było. Pani 
Walentowa otwarła mi zmięszana trochę i zaczęła 
szybko trzepać, dygając.

Wcale chłopca nie wyprawiała do szkoły. Ow­
szem , mówiła: strzeż s ię , uważaj I Ale on nie, tyl­
ko : pójdę i pójdę. Skaranie Boże z upartemi dzie­
ćmi! Mówił, że już mu dobrze, że go nie dusi, 
nie ziębi, a ot teraz leży jak trup. A niech ino 
um rze, to kto pogrzeb zapłaci? Matka nie głupia. 
I  za co oni mają taki krzyż znosić, taką niedolę 
dźwigać ? Im i tak interesa źle idą. Walenty traci 
co jest, przepija, a robić mu się nie chce. Na jej 
głowie wszystko. Ona musi od świtu do nocy ha­
rować , ujadać s ię , pracować i na męża i na tego 
darmozjadę. I  co ten chłopak ją  kosztuje zdrowia, 
kłopotu, pieniędzy? Sam tego nie wart cały. I  za 
to nikt jej nie da dobrego słowa. Druga wypędzi­
łaby go dawno na ulicę, niech zdycha pod pło­
tem , co komu do tego? Ona n ie , ale że ją  złość 
czasem zdusi, to już trudno. Świętyby nie wy­
trzymał.

Starałem się uspokoić podrażnioną jejmość, jak 
mógłem; potem przysiadłem się do chorego. Le­
żał istotnie bez ruchu jak  umarły, ale kiedym się 
zbliżył, usta mu poruszyły się i oczy otwarły, 
szukając mnie.

— Jakże ci teraz, mój chłopcze? Boli, co?
Poruszył lekko głow ą, nie wiem ju ż , potwier­

dzając czy przecząc. Ręka jego spalona i mokra 
przycisnęła się do mojej dłoni.

— P ac ie , panie profesorze — szepnął do mnie — 
proszę pozwolić, proszę powiedzieć...

Oczy jego wlepione były we mnie z trwożnem 
jak iem ś, niemal rozpaczliwem oczekiwaniem.

— Mów, dziecko moje, mów spokojnie, o co ci 
chodzi ?

— Czy ja  będę miał promocyę?

Biedny chłopcze! — pomyślałem. — Dziś w ła­
śnie mówiłem z lekarzem , który cię odwiedzał. 
Tak jest. T o , co ciebie czekało, już niedługo, to 
była istotnie promocya. Tylko nie ta , o której 
marzyłeś.

Serce mi się ścisnęło i nie mógłem odpowie­
dzieć przez chwilę. On pożerał mnie oczyma, go­
rączkowo.

— Nie będę m iał, nie przejdę?
— Uspokój się dziecko. Będziesz miał promo­

cyę. Wszystko dobrze pójdzie. Nie myśl tylko o 
tern teraz.

Twarz mu rozjaśniła się wielką radością, połą 
czoną jednak z niedowierzaniem.

— Ale czy naprawdę? — zapytał.
Był śmielszy teraz. Gorączka, trawiąca go, pod­

niecała zarazem jego nerwy. Trzymał mnie za rę 
k ę , cały w ogniu, nachylał się ku m nie, uśmie 
cbając s ię , patrząc gdzieś w dal przed siebie roz- 
wartemi szeroko źrenicami.

— B i to widzi pan, panie profesorze, matką 
moja... biedaczka... onaby umarła chyba...

— To matka tak chce, żebyś szkoły przeszedł?
Poruszył lekko głową.
— Matka chce, bo ojciec chciał, nieboszczyk. 

Ile razy do miasta mnie wyprawia, mówi mi zaw­
sze: ucz się Wicku mój, ojciec patrzy na ciebie 
z nieba, ojciec prosi ciebie o to, ojca i mnie po­
ciesz.

— Ale dlaczegóż ojcu tak dalece chodziło o to, 
abyś się uczył w szkołach? On sam przecież był 
gospodarzem.

Chłopak uśmiechnął się.
— Był gospodarzem, ale przedtem sam uczył 

się dużo. Na księdza, mówią, chcieli go dać dziad­
kowie. Potem jakoś się zrobiło, że do domu wra­
cać musiał. Życie w szkołach drogie, pieniędzy 
nie było. Miał ten kawał ogrodu przy chałupie i 
tyle. Nawet ani morga pola. Ale sam pamiętam, 
to jeszcze jak  wieczorem przy lampie, albo przy 
kominie książki brał, tyle ich miał, całą skrzynię! 
i czytał i tłómaczył nam. Matka, bywało, wrze­
ciono z ręki wypuści i nitka się zerwie, nie uwa­
ża , tylko patrzy w niego i patrzy, jak w tęczę. 
A co my dzieci, to skulimy się przy jego kola­
nach z otwartemi ustami i słuchalibyśmy do rana.

Mały byłem, ot taki, ale pamiętam to dobrze, o, 
pamiętam.

— Dawno ci ojciec umarł?
—  Siedm lat minie na Zielną. Tak to nagle 

przyszło. Na jarmarku był, kilku chłopów rzuciło 
się, pijanych, na jednego biedaka, dziadusia, co 
jeszcze dotąd żyje w naszej wsi, chcieli go bić, 
możeby na śmierć zatłukli. Ojciec nie mógł nigdy 
znieść krzywdy ludzkiej. Takie już miał serce 
miękkie, sprawiedliwe. Choć sam nie miał w gło­
wie, bo wódki nie kosztował nigdy, rzucił się 
między pijaków, rozpędził ich, zasłonił staruszka, 
ale cóż? Coś mu przygnieść musieli w piersiach. 
Wrócił do domu, krew mu się rzuciła, za trzy dni 
już go nie było.

—  Cóż z wami się stało?
— A cóż? Zwyczajnie. Trzeba było ustąpić 

z chałupy. Może co komu byli winni rodzice, mo­
że co innego? Matka mi nie mówiła. W służbę 
poszła, siostrę pani Kundzielewiczowej (tej, co koło 
nas grunta proboszczowskie w dzierżawie trzy 
ma), oddała, niby to na wychowanie, ale więcej 
do posługi. Mnie do szkoły posyłać zaczął ojciec 
jeszcze, potem wyprosiła u pana ekonoma matka 
kątek dla mnie w piekarni. Już i pensyi nie brała 
byle tę łyżkę strawy mieć dla nas. A jak skończy­
łem szkołę...

Zatrzymał się , patrząc przez chwilę w prze­
strzeń, jakby chciał łowić okiem nieuchwytne 
obrazy przeszłości.

— Zkądże m atka znalazła środki, żeby cię po­
słać do m iasta?

Ruszył ramionami.
—  Czy ja  wiem? To pamiętam, że miesiącami 

całemi płakała co dzień, a kiedy wszyscy spać 
poszli i nikt nie widział, wyciągała z węzełka 
szóstaki, liczyła, wzdychała i szeptała łzy ociera­
jąc, że nie starczy. Jak  miałem wyjeżdżać zapro­
wadziła mnie do księdza proboszcza i do samej 
pani hrabiny, do dziedziczki, kazała dziękować. 
Widać pomogli, ale wiele tego nie ty ło  pewnie. 
Starczyło na książki i stancyę, o chlebie trzeba 
było samemu myśleć.

— Odraza lekcye sobie znalazłeś?
— To nie, ktoby mnie zechciał? Do pierwszej 

wszedłem. Ale silniejszy byłem wtedy, więc pań­

stwu posługiwałem, w lekcyach pomagałem kole­
gom , czasem trafiło się coś do przepisywania. 
Grajcarów niewiele widziałem za to , ale bułek, 
bywało, mam dosyć w szkole, czasem z drogim 
podzielić się można. Zdarzyło się też czasem tro­
chę ciepłej strawy, a nawet i starego przyodziewku 
kawałek.

— Więc codzień nie miewałeś strawy ciepłej?
Uśmiechnął się znowu.
— Albo to biedny student może mieć? Czy to 

ja jeden? Z początku trudno przyszło, bo w do­
mu jak  było to było, ale głodu tak dalece nie za­
znałem. Barszcz ciepły był zawsze i kasza albo 
kluski. To też ckliło mnie nieraz strasznie i w gło­
wie się zawracało, ot tak, jak dzisiaj, gdym szedł 
do szkoły. Na wakacyach za to...

Uśmiechcąl się i zamilknął. Twarz mu się roz­
jaśniła. Oczy przymknął, jakby nie chciał stracić 
jasnego jakiegoś obrazu. Zaczął wreszcie urywa 
nemi słowy, bardzo cicho:

— Na wakacyach, to r a j ! I jak w mieście cię­
żko bywa czasem, jak żle, wszystko się zapomi 
na. Jakby w morzu utonęło. Do Birżan z kolei 
dobra mila. Matka to już wie, kiedy wracam, i 
choć jak  zajęta, wyrwie się, wybiegnie na gości 
niec, żeby mnie spotkać. Rok cały czasu... wytę- 
8kni się. A mnie, jak  idę traktem , jakby skrzy­
dła kto przypiął. W mieście, jak  się pójdzie cza­
sem na majówkę, czy na botaniczną wycieczkę 
z panem profesorem, to za godzinę nogi bolą, a 
tu? Gdzie? Cały dzień człowiek biegłby, leciał, 
jak  ten ptak w powietrza.

Nogi zbieram, bywało, lecę i lecę, a wciąż oczy 
wypatruję, czy nie dojrzę matki na końcu drogi. 
Bo tak mi się zdaje, proszę pana profesora, że 
choćby nie wiem jak  była daleko , poznałbym ją 
zaraz. A jak już zobaczę, to i sam nie wiem, co 
się dzieje ze mną. Ledwiem dostrzegł, już jestem 
przy niej. Co wtedy między nami płaczu i śmie 
chu, ściskania, pytania...

Czy to grzech, proszę pana? Ej, pewnie, że 
grzech i księdzu powiedzieć trzeba, ale kiedy tak 
leżę i myślę sobie o tern, to mi się wciąż zdaje, 
że i w niebie nie będzie większego szczęścia.

Tamtych w akacyj, pam iętam , panicz ze Zwo- 
rzowa jechał ze mną razem pociągiem, wie pan

profesor? Grąbczyński, z p ątej. Pyta mnie na sta- 
c y i: a ty masz farm ankę, Bielak? Ja  śmieję się, 
i na nogi pokazuję: O t, moja farmanka. A on: 
siadaj ze mną, powiada, podwiozę cię; i tak pod 
same Birżany podjeżdżam. Konie miał ogromne, 
siwki, czysty ogień, w takich świecących półszor- 
kach. Niosły, jak  wiatr. Za trzy kwadranse by­
łem w Birżanach. Matka, ani się jeszcze zbierała 
wychodzić, tylko wciąż biegała patrzeć na zegar. 
Aż tu naraz ja  wpadam, rzucam się jej na szyję. 
Boże, co za krzyk się zrobił, co za radość!

E j, matczysko biedne, kochane 1 Toż się teraz 
ucieszy, gdy jej przywiozę promocyę! A tak żle 
szło ze mną z początku! I matka tak się bała, 
ksiądz proboszcz straszył, że nie przejdę. Toż bę­
dzie uciecha! Byleż się doczekać, byle prędzej, 
byle zobaczyć....

Szeptał gorączkowo, bezładnie, nie uważając 
już na mnie. Słuchałem go, łowiąc każde słowo. 
T a dusza, tak zamknięta w grubej niedostępnej 
skorupie, odsłaniała się teraz, przedemną w całej 
pełni. Ktoby posądził tego drewnianego chłopaka, 
z którego „ ta k “ i „n ie"  trudno było wyciągnąć, 
że potrafi myśleć i czuć, mówić o tych uczuciach
i mówić tyle! Gorączki na to trzeba było.

A myśmy wszyscy mieli go za id y o tę! I  ja  
także!

Wieczór zapadał. Pani Walentowa próbowała 
parę razy rozpocząć ze mną rozmowę. Udawałem, 
że nie słyszę. Wtedy krzyknęła na chłopaka: Ci­
cho bądź! Nie przeszkadzaj! Ale ten jej naprawdę 
nie słyszał. Groźny głos, którego brzmienie wstrzą­
sało nim dawniej, jak osiką, nie poruszył go te­
raz wcale. Dusza jego była daleko.

Pani Walentowa nie zdawała się wcale zado­
woloną Jeśli komu podobało się słuchać bzdurstw 
i majaczeń — mruczała — to mu było wolno. 
Zapewne. Co komu do gustu. Ona bo woli z ro­
zum nemi gadać i idzie do Bąsiadki na dole, a 
gdyby było czego potrzeba, to ją  można zawołać.

J an  Ł a d a .

(Ciąg dahzy nastąpi).

--------------  i i i i ------------
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katolicką w czasie, kiedy z drngiej strony księcia 
biskuoa pom aw iają o popieranie aspiracyi języka 
Dolskiego na Szląskn, oczywiście tylko w interesie 
Kościoła i nauki katechizm u. W ydano więc hasło, 
że Nowiny llaciborskie są  pismem niekatolickiem 
i że je  bądź co bądź ubić należy. Zdaje mi s ię , że 
hasło to nie poskutkuje, bo redakcya bardzo ro ­
zumnie zarzut swój niewczesny cofaęła. Księcia- 
biskupa publicznie i k ilkakrotnie przeprosiła, a lud 
niedowierza już dziś w polityce głosom prasy Die 
m iecko-katolickiej, ani naw et duchowym germani- 
zatorom. Ludowi podoba się stanowcze w ystępo­
wanie pisma polskiego i nie opuści go. W rzawa 
zaś niem iecka nie dlatego tak  się sroży, żeby rze­
czywiście Nowiny  uważała za pismo nie katolickie, 
lecz że obawia się ich wpływu przy przyszłych 
wyborach. Może ta  i owdzie padały już ze strony 
polskiej na Sziąsku słówka o potrzebie staw iania 
w łasnych kandydatów  polskich na m andaty po­
selskie, s io ro  niemieccy posłowie centrum , jakich 
dotąd Szląsk wybierał, głównie tylko podczas agi- 
tacyi wyborczej ludowi polskiemu okazują sympa- 
tye, a  następnie nie dbają sknteczuie o jego po­
trzeby. Pogróżki tak ie  wyr* biły mniemanie, że już 
może przy najbliższych wyborach wyborcy polscy 
w ykonają  secesję . A naturalnie nie kto inny, 
tylko najgorętsze organa polskie posądzane są  o 
agitacyę w tym  kierunku. Tymczasem obawy te 
są płonne, a  chyba dopiero w tedy mogłyby s ę 
ziścić, gdyby w Berlinie 2 upełnie nie pomyślano
0 przywróceniu ję z jk a  polskiego do szkoły ele­
m entarnej. Dziś, póki bytność m inistra B< ssego na 
Szląskn zawsze jeszcze jest zapow iadaną w inte 
resacb inform acyjnych co do szkoły, dziś, póki na 
10 000  podpisów, złożonych pod pe tycyą , nie na 
deszła jeszcze stanowczo odmowna odpowiedź, 
spraw a pójdz:e jeszcze swoim try b em , a centrum 
nie potrzebuje się obawiać porażki ze strony Po­
laków, lub socyalistów. Ale gdyby nadzieje za­
wiodły, rozbrat byłby nieunikionym , a wtedy mo­
że nie tyle Polacy, co socyaliści odniosą try un f  wy­
borczy. Tego chcąc uniknąć nasi german: zatorzy, 
najfałszywszej czepiają s :ę metody. Chcą oni za- 
krzyezeć żywioł polski i steroryzować brutalstwem. 
Nauczyciele w szkołach biją za każde słowo 
polskie, które się dzieciom w ym knie; uizędnicy, 
zwłaszcza pryw atni urzędnicy chlebodawców, obcho­
dzą się z ludem nie po ladzko, a niektóizy duebo 
wni naw et w kościele zaprow adzają prak tyk i nie­
mieckie w sposób bynajm niej nie łagodny. Świeżo 
w Sławikowie pod Raciborzem X. G :z ., człowiek 
bardzo gwałtew nego tem peram i tu, a Polakom  bar­
dzo nieprzychylny, po porannem nabożeństwie za­
prow adził niem ieckie kazania. A kiedy lu d , w y­
słuchaw szy mszy św. i nie rozumiejąc niem ieckie­
go kazan ia , zaczął wychodzić z kościoła, tenże 
kaznodzieja z ambony zwym yślał go od „chacba 
rów ,“ co jest u nas na Sziąsku najw iększą obel­
gą. Następnie i po sumie polskie Kazanie, a nawet 
nanka dzieci, przepełnione były wyrazami, ubliża- 
jącem i słuchaczom , a nie bardzo licującemi 
z pow agą m iejsca i kaznodziei. Takich wypadków 
sporo się zd a rza , a Ind coraz więcej traci z a d a ­
nia do swych duszpasterzy, którzy wolą germani- 
zow ać, ja k  żyć w przykładnej zgodzie ze sw im i 
owieczkami.

Za tak ie  oczywiście w ybryki n ik t nie myśli 
ściągać odpowiedzialności na w ładzę duchowną, 
która, ja k  nam  wiadomo, nakazuje, żeby katechi- 
zacya dzieci p iztdew szystkiem  odbyw ała się w ich 
rodzinnym języku. Je s t też faktem , że taż władza 
nie stanęła wrogo wobec petycyj szląskich o ję ­
zyk polski, naw et tw ierdzę, że petycye ta przez 
w ładzę duchowną doznały poparcia. Organ zaś 
główny katolicki Schles. Volks-Ztg popiera do pe­
wnego stopnia życzenia polskie co do szkoły, głó­
wnie jednak  gdy chodzi o in teresa Polaków w Po- 
znańskiem . K sięża germ aoizatorzy rządzą się za 
tern albo w łasną zaciętością, albo są  pod w pły­
wem urzędników publicznych i pryw atnych, dy 
rektorów  hnt, kopalni i szlachty sz ląsk ie j, dzier­
żącej m andaty poselskie właśnie z wyboru ludu 
szląslfiegc. Księża ci należą do różnych Vereinów
1 tam się przejm ują poląkożerczemi zasadam i.

N a tern wszystkiem najwięcej traci w iara, do­
bre obyczaje, a zyskuje socyalizm, krzew iący się 
coraz bardziej teraz, skoro Gazeta robotnicza, or­
gan socyalistów polskich, tę przejęta tak ty k ę , że 
socyalizm staw ia jako  jedyny  skuteczny śro­
dek obronny przed germ anizacyą. Obok takich 
zapewnień pełuo tam bywa inw ektyw  na Kościół 
i duchownych germ anizujących. A lud wobec tego 
tern łatw iej pochwytnje nauki szkodliwe i prze­
wrotne.

T ak  się przedstaw iają rzetelnie i bez wszelkiej 
przesady stosunki tu te jsze ; w arto więc, żeby szer 
gzy ogół dowiedział się o niebezpieczeństwach 
grożących mianowicie Kościołowi na tern polu. 
Dziś już sta ty styka  krym inalna w ykazuje za rok 
1890 na Sziąsku 41,113 skazańców. Żadna z pru­
skich prowincyj nie doprow adziła liczby tej do 
takiej wysokości. Gęsto zaludniona prowineya nad 
reńska ma tylko 25 205 skazanych. Z owej liczby 
ogólnej najw yższą t ż je s t liczba skazańców za 
przestępstw a przeciwko państw u, porządkowi pu­
blicznemu i religii, bo dochodzi 6276. Samych 
złodziei dostarczył Szląsk w tymże roku 10,223, 
a  za nim idą Prusy wschodnie z liczbą 6655. 
W gzystkie liczby statystyczne krym inalistyki naj 
wyższe są  już dziś na Sziąsku, a Brandeburgia, 
o mało co m niejsza obszarem, bo tylko licząca 
470 kilom etrów kw adr., w ykazuje liczby daleko 
m niejsze, bo ogółem skazańców  tylko 18,541. 
L ;czby te są wymowniejsze od wszystkich arty ­
kułów antypolskiej prasy.

Rada państwa.
Izba poselska rozpoczęła wczoraj rozprawy 

szczegółowe nad budżetem. Przy ty tu le : „najw yż­
szy dw ór,“ zabrał głos dep. K r a u s  i dom agał 
się reformy biblioteki nadwornej i państwowej, 
oraz żądał, aby muzea dw orskie były dłużej i 
częściej otwarte. T ytu ł ten przyjęto.

Przy ty tu le : „R ada państw a” zabrał głos dep. 
S c b l e s i n g e r .  Z astanaw ia się on nad tern, czy 
R ada państw a w arta jest rocznego w ydatku 
700,000 złr., a następnie przechodzi do kw estyi 
żydowskiej, przyczem zaznacza, że grubym błę­
dem jes t artyku ł zasadn iczy , w edług którego 
wszyscy obywatele państw a są równi wobec pra 
wa. P r e z y d e n t  przeryw a mówcy, podnosząc, 
iż wywody jego nie m ają zw iązku z przedmio 
tem , stojącym na porządku dziennym. Gdy 
S c b l e s i n g e r  dalej przytacza ustępy z talmudu, 
w zyw a go prezydent po raz wtóry, aby nie od­
stępow ał od rzeczy. Gdy zaś mówca, mimo to d a ­
lej w tym sam ym  duchu przem awiał, odebrał mu 
prezydent głos. Scblesinger odwołał się do Izby,

ale i ta  75 głosami przeciw 51 oświadczyła się 
za tem, aby Scblesinger dalej nie przemawiał.

Dep. ks. Karol S c b w a r z e n b e r g  zaznacza, 
iż zwolennicy czeskiego prawa pańs wowego otrzy­
mali wr zoraj satysfakcyę. W czorajsze głosowanie 
co do wj rażenia n?g&ny MeDgerowi, przedstawiało 
interesujący, dawniejsze m asy przypom inający 
obraz. Po wczorajszem głosowaniu możnaby zapy- 
•ać Mlodoczechów, czy jeszcze tak  strssznym  w y­
daje się im „‘ tary pierścień żelazny”. T rzeba 
przyznsć, że w tluom yśluej partyi czeskiej sprzyja 
azcz^ś ie. Raz przychodzi jej w pomoc rozporzą 
dżecie m inisteryalne, raz polityczna konfereocya, 
a wraszcie Mecge-. Poseł M asaryk uderzył silnie 
na stronnictwa. Zarzucił nam ślepotę, wobec k w e­
sty i socyaluej. A jednak  wielka własność żywy 
b rtła  udział na polu sccyaluo politycznem. Zakw e 
stycnowano również nasze stanowisko wobec ugo­
dy. W skazano na to ,  iż hr. Harrach w Pradze 
mówił o rewizyi ugody. Byłem zawsze tego zda 
oia, iż kw estya językow a w ram ach ugody m m i 
być zgodnie megufówaoą. Czy się to nazyw a uzu­
pełnieniem, czy rewizyą ugody, to rzecz obojętna. 
Może nawiąże się do tego dalsza akcya. Niepo­
dobna dziś ściśle określić stanow iska naszej p ar­
tyi do bwestyi praw a państwowego. Dlaczego 
mamy sobie wiązać ręce w sp raw ie, której roz 
woju przewidzieć nie można. Śądzę, że powinniś 
my uzbrrić się w cierpliwość. Czeskie prawo pań 
stwowe wejdzie jeszcze na porządek dzienny, nie 
z nar-zej inieyatyw y, lecz z czyjejś innej. Sprawy 
przybrały taki k iem aek  w dra ziej połowie mo­
narchii, iż budzą się poważne refleksye. Z apatry ­
wania o ko rzyściach lnb niekorzyściscb dualizmu 
m m zą być jeszcze bliżej wyjaśnione, wówczas we 
dług m rgo pryw atnego przekonania, można stw o­
rzyć przeciwwagę dla uchylenia przewagi jednej 
części. Wówczas można będz;e cak ść  silniej sku 
pić bez naruszania pojedynczych części.

A t do tego czasu w skazaną jest cierpliwość, 
uie wyw o'ujm y przesileń , szanujm y się wzajem  
nie. Musimy zdać sobie jasno spraw ę z tenden- 
cyj stronnictw  i rząda. Owóż ta  muszę wspo­
m nieć, iż kraj reprezentow any przez nas miał 
przez 13 la t przedstaw iciela w radzie Korony, 
że on równocześnie reprezent iwał nasze zapatry ­
wania i że niespodzianie ustąpił z gabinetu. U pły­
nęło odtąd pół ro k u , a  stiuow lsko  jego nie zo­
stało obsadzone. Zwracam  s ę  w t j mierze do 
m inisterstw a z prośbą o w yjaśaienie. Czuję się 
do tego tem bardziej uprawnionym, skoro nic nie 
zaszło takiego, coby stosunek m ędzy nam i a rz ą ­
dem mogło zamącić. Jakkolw iek na  podstawie 
paragrafu ustaw y me możemy żądać ponownego 
obsadzenia posady m inistra-rodaka, to jednak  nie 
możemy zrzec się tego żądania. Ciekawy jestem , 
ja k  się wolnomyślna partya czeska na tę  kw estyę 
zapatruje. (E im : Należy zsm  anować m inistra). 
Młodoczeska polityka sta ła  się jedynym  powodem 
u s tąp ie iia  P rażaka. (M łodoczesi: 0 1  nie). Albo 
Młodoczesi są zadowoleni bez m inistra, albo chcą 
mieć m inistra swojej barwy, a w tedy byłby to 
już wielki postęp ich stronnictwa. Żądam  tylko 
tego, cośmy już mieli. Zaznaczam  przytem , iż nie 
chodzi nam o narodowego m in istra , ale o rep re­
zentanta całego narodu czeskiego. W inszuję libe­
ralnej partyi n em ieebiej, iż otrzym ała m inistra 
swego stronnictw a. Ale nadal nie powinni być 
nranow ani m inistrowie narodow i, gdyż A ustrya 
sk łada się z krajów , nie z narodów. Ponowne ob­
sadzenie posady P rażaka  jest najm niejszym  po 
stulatem, do którego postaw ienia jesteśm y upraw ­
nieni, jeśli m ają rzeczy iść dalej w sposób ozna 
czony w mowie tronowej.

Koncesyami na prawo i lewo nie da się otrzy- 
n u ć  powszechnego zadowolenia. Czy tak  pójdzie 
dalej ? Nie w ystarczy dbać o teraźniejszą chwilę. 
Rząd musi sobie zadać py tan ie , czy chce rządzić 
z parlam entem , czy bez niego. W pierwszym wy­
padku miał P lener słuszność, jeśli żądał silnej or- 
ganizacyi stronnictw. Z w ielką częścią panów z le­
wicy mamy już pewne punkty porozumienia i mo­
glibyśm y jeszcze inne znaleść. P ragnąłbym  ta k ie ­
go porozumienia. P lener poruszył kw estyę języko­
w ą; pj tanie je d n a k , czy rozw iązanie jej nastąpić 
może w Radzie państwa. K w estya językow a w roz­
maitych krajach jest już uregulow ana; nie wiado 
mo czy te k raje  życzą sobie jej ponownego ure 
gulowania w Radzie państwa. Gdyby ta kw estya 
dziś w eszła pod obrady w Radzie państwa, to spo­
wodowałaby ona zupełną zm ianę większości. W tej 
kwestyi trzeba się starać o porozumienie poza par­
lamentem. Jeśli lewica wprowadzi na porządek 
dziennuy kw estyę językow ą, to nie można będzie 
brać za złe partyi konserw atyw nej, jeśli ona p o ­
ruszy najw ażniejsze swe żąd an ie : kw estyę Bzkol 
ną. Mówca porusza jeszcze spraw ę liberecką, a 
w końcu zapytuje wprost prezesa ministrów, czy 
gotów jest zaproponować obsadzenie posady m ini­
s tra , opróżnionej przez ustąpienie P rażaka . (O kla­
ski na prawicy).

Prezydent m inistrów, hr. T a a f f e ,  ośw iadcza: 
Jak o  człowiek uprzejm y, pośpieszam zaraz na to 
pytanie odpowiedzieć. Sądzę jednak, że na to py 
tanie znajduje się już odpowiedź w budżecie. Po­
sada, opróżniona przez P rażaka, znajduje się 
w budżecie. Gdyby więc rząd nie miał zam iaru 
zaproponować N ajj. Panu obsadzenia tej posady, 
toby po prostu tę pozycyę skreślił. S tarsi posło­
wie pam iętają, że gdy w swoim czasie ś. p. Gro­
cholski, jako m inister bez teki ustąpił, posada je ­
go przez kilka miesięcy nie była obsadzoną, do­
piero później zajął ją  p. Ziem iałkowski, a  obecnie 
zajm uje ją  p. Zaleski. W takim  stanie znajduje­
my się dziś. Chodzi tylko o to, aby rząd znalazł 
właściwą chwilę do przedstaw ienia N ajj. Panu 
wniosku o ubsadzenie tej posady. Sytnacya 
prawdopodobnie tak  się ukształtuje, że już nie 
w bardzo długim czasie wystąpi rząd z takim  
wnioskiem. (Oklaski z praw icy).

Ks. Schw arzenberg tw ierdził, iż żadne stronni­
ctwo nie jest zadowolone. Może to praw da, gdyż 
m inisterstwo nie jest w łaśnie m inisterstwem  ża 
dnego stronnictw a, bo w Austryi wogóle takie 
stronnicze m inisterstwo je s t niemożliwem. Już da­
wniej czyniono często doświadczenia, iż gdy rze­
czywiście m inisterstwo party jne stało u steru, 
partya  tylko na chwilę była zadow oloną, a  to 
m inisterstwo wkrótce przez w łasną partyę było 
zaczepiane. W ogóle na nasze stosunki stronnictw 
nie m ożna się tak  zapatryw sć, ja k  w Anglii, lub 
innych k rsjach . U nas nie istn ieje tylko konser­
w atyw na i liberalna p a tty a , ale jeszcze coś, a 
mianowicie narodowość. Bez parlam entu byłoby 
czasam i wygodniej rządzić , ale m inisterstwo o 
tem naw et pomyśleć nie m oże, gdyż popełniłoby 
zam ach s tan u , a  czyż panowie ja  w yglądam  na 
takiego człow ieka, któryby chciał wykonać za­
mach s tan u ?  (W esołość w Izbie).

Co do poruszonej przez ks. Schw arzenberga 
myśli, aby kw estyę językow ą uregulow ać poza

parlam entem , zaznacza m inister, iż myśl ta  wy 
daje mu się przedwczesną, uprasza jednak  wszyst 
kich posłów, aby się nam yślili nad tem, ja k  roz­
wiązać kw estyę językow ą, a  potem z Izby lub ze 
strony rządu wyjdzie odnośny wniosek, i panowie 
będziecie mogli nad tem łatwiej dyskutow ać, a 
nie, ja k  teraz, dysputow sć. Zauważono także, iż 
nie należało doradzać Cesarzowi podróży do Li- 
berca, owóż u nas, Bogu dzięki, stosunki są  tego 
rodza ju , i ł  Cesarz nie potrzebuje żadnego wnio­
sku do podróży, lecz każdej chwili w każdą 
stronę państw a może jechać spokojnie. (Oklaski).

Dep. S c h n e i d e r  om awia upadek parlam en­
taryzm u , który tylko żydom przynosi korzyść. 
W szystko zależy od tego , co przynosi korzyść 
Rotbschildowi. Mówca om awia „zżydzenie” p a rla ­
m entu , gdzie dyrektor kancelary i, bibliotekarz i 
dyrektor biura stenograficznego są żydami. D latego 
też czasami i protokół byw a sfałszowany.

Dep. L i e n b a c h e r  ubolewa nad brakiem  ini­
eyatywy ze strony Izby, a  powodem tego jest 
traktow anie klubowe w szystkich spraw.

P r e z y d e n t  Izby ośw iadcza: Deputowany 
Schneider tw ierdził, iż w śród wydawców wiedeń 
skiej prasy znajdują się skazani złodzieje, rabusie, 
a naw et jeden  morderca. Jest to ciężka obraza 
prasy w iedeńskiej i dlatego wzywam mówcę do 
porządku. Prezydent konstatuje, iż dyrektor kan­
celaryi, bibliotekarz i dyrektor biura stenografi­
cznego są  cbrześcianami.

N astępne posiedzenie jutro.

Włoska mowa tronowa.
Parlam ent włoski otw arty został wczoraj mową 

tronow ą, k tó rą  odczytał (S ibiście król Humbert 
Rok ubiegły —  mówił król —  pozostanie pamię- 
tn jm  w hiftoryi Włoeb. Król w skazał w dalszym 
ciągu na objaw y czci, jak ie  w Genui złożyli Wło 
cbom reprezentanci ludów cywilizowanych i oświad 
czył. że objawy t? są mu tem przyjemniejsze, po­
nieważ dom jego pozostaje w jedności celów i 
uczuć z włoskim ludem. Objawy te są dowodem, 
że W łochy ntrzym ują się na tej wysokości, jak ą  
zdobyły, że są niestrudzoną podporą pokoju i zgo­
dy. Państwom, które wzięły udział w uroczysto­
ściach genueńskich, nie mogę lepiej wyrazić uczuć 
mojej wdzięczności, ja k  objaw iając je  przed re ­
prezentantam i ludu. T ak ie  m anifestacye są dowo 
dem naszych przyjaznych stosunków do wszyst 
kich mocarstw. Mój rząd, w związku ze sprzy 
mierzonemi rządam i, z czujną dbałością dąży do 
ustrzeżenia Europy przy każdej spos bności od 
niesnasek. Roboty parlam entarne rozpoczynają się 
wśród tych rękojm i pokoju. Mądrość deputow a­
nych będzie um iała zapewnić tym  pracom skute­
czność.

W dalszym ciągu mowa tronowa dotykała spraw 
finansowych i ekonomicznych. W zm ianka o ko­
nieczności podjęcia na nowo znaczniejszych robót 
publicznych w Rzym ie, przyjętą została ogólnem 
milczeniem. Huczne oklaski wywołało za to za­
pewnienie, że będą przedłożone projekty, zape­
w niające rolnictwu poparcie przez łatw y kredyt 
grantow y. Iune punkta program u rządowego w y­
słuchane zostały bez oznak zadowolenia. Kiedy 
jednak  król w spom niał w końcu o w spaniałom yśl­
nych dążeniach swego ojca, ażeby Włochom dać 
ojczyznę i dumoe m arzenie nkoronować w Rzy­
mie, kiedy w yraził nadzieję, że i jem u darem  
będzie im ;ę swoje przez duchowne i ekonomiczne 
odrodzenie kra ju  późnym pokoleniom przekazać 
i te n k o c łan e  W łochy, tak  silne i oświecone wi 
dzieć, ja k  tego pragnęli ci, k tórzy za ich honor 
i wolność walczyli i um ierali — wówczas owacye 
członków parlam entu, a potem ludności zgrom a­
dzonej przed gmachem Izby, przybrały imponu 
jące rozmiary.

Sprawy krajowe.
L w ó w  23 listopada.

(Zasiłki na urządzenie szpitali cholerycznych).
( X )  Sejm  w yzuaczył, ja k  wiadomo do dyspo- 

zycyi W ydziału krajow ego kwotę 5 0 0 0 0  złr. ca  
bezzwrotne zapomogi dla gm in niezamożnych 
w celu umożliwienia im zak ładania  i urządzenia 
sz p ta li epidemicznych dla dotkniętych cholerą. 
Z powyższego kredytu, udzielił już W ydział k ra ­
jow y dziesięciu gminom, o czem swego czasu do 
niosłem, zasiłki w ogólnej sumie 3 300 złr.

W dalszym  c:ągu  otrzym ały na pow yżizy cel 
zasiłki gm iny: T artaków  100 złr., Krystynopol 
100 złr., W aręż 200 złr., L ’sko 200 złr., Zborów 
200 złr., Radom yśl 300 złr., Mielec 300 złr., P o d ­
hajce 300 złr., Skcle 200 złr., Rawa ruska 300 
złr., Bohorodczany 200 złr., Kańczuga 50 z ł r , 
B elany 100 z ł r , Ł ęk i 100 złr., Nowa wieś 100 
zlr., Słonne 100 zlr., Połchowa 100 złr., Podbu 
kow iny 100 złr., Bircza 200 złr., F iy sz tak  200 
złr., Janów  200 złr., W ola krzyw iecka 100 złr., 
N iew ńtka  100 złr., Dąbrowa 300 złr., Dzików 
200 złr., Klucznikowice 100 zlr., Dulczówka 100 
z ł r , Miechccin 100 złr., T rzebinia 200 złr., Czort- 
ków 300 złr., Dęb ca 200 złr.

Ogółem rozdzielił W ydział krajow y dotąd jak o  
zasiłki na szpitale epidemiczne sumę 8,650 złr., 
pozostaje zatem z kredytu 50 000 złr. w yznaczo­
nego przez Sejm na ten cel, jeszcze sum a 41,350 
złr. Poniew aż obecnie stwierdzonem  zosta ło , iż 
w całym k ra ju , już od dłuższego czasu nie było 
wypadku cholery, W ydział krajow y postanowił 
nie ndzielać obecnie więcej zasiłków na zak łada­
nie szpitali epidemicznych dla dotkniętych cho­
le rą , rezerw ując pozostały kredy t na  czas pó­
źniejszy, gdyby okazała się istotna potrzeba za ­
kładania  szpitali takich w razie pojaw ienia się 
wypadków  cholery.

K B O K I K A .
Kraków 24 listopada.

— Zapiski osobiste. JE. Marszałek krajowy, ks. 
Sanguszko, i członek Wydziału krajowego, p. Roma 
nowiez, przybyli wczoraj wieczorem z Wiednia do 
Krakowa. —  Hr. Stanisław Badeni przybył tutaj 
dziś rano ze Lwowa. —  Radca dworu dyrektor 
poczt i telegrafów, p. Seferowicz, odjechał dziś rano 
do Lwowa, a radca dworu Koch do Wiednia.

—  Uroczysty w ieczór  ku uczczeniu nieśmiertelnej 
pamięci Adama Mickiewicza urządza w pierwszych 
dniach grudnia młodzież akademicka krakowska. Ini- 
cyatywę dała Czytelnia, w skład zaś komitetu weszły

prezydya wszystkich Stowarzyszeń akademickich, prdcz 
tego liczni inni uczniowie Uniwersytetu z rozmaitych 
lat i wydziałów, tak że tegoroczny wieczór odbędzie 
się siłami i staraniem całej młodzieży akademickiej 
Komitet gorliwie krząta się, by wieczór wypadł jak 
najświetniej. Dokładny program wieczoru poda ko­
mitet w najbliższych dniach.

—  0  kanał w ulicy Karmelickiej i Batorego. 
Za inieyatywą p. Alfreda Milieskiego zebrało się 
w sali posiedzeń Rady powiatowej kilkudziesięciu 
właścicieli realności, przy ulicy Karmelickiej i przy 
ulicy Batorego położonych, i uchwalili wnieść do Rady 
miasta Krakowa prośbę o jak najrychlejsze urządze­
nie kanału w ulicy Karmelickiej i w ulicy Batorego. 
Wybrany przez zgromadzonych komitet, ma się zająć 
ułożeniem prośby i wniesieniem jej po podpisaniu 
przez interesowanych do Rady miejskiej.

— Z teatru. Drugi gościnny występ p. Frenkla 
zgromadził znowu bardzo liczną publiczność i wywo­
łał znowu głośne śmiechy i oklaski. Sztuka pp. Rusz­
kowskiego i Abrahamowicza: Teść, nie daje wpra­
wdzie artystom pola do okazania głębszych stron ta­
lentu, wszelako i tu dzięki wycieniowanej swej grze, 
wysunął p. Frenkiel na pierwszy plan postać Józefa, 
która ginęła w dawnem krakowskiem przedstawieniu. 
Całość szła żywo. —  Po dzisiejszym Panu Jowial- 
skim  ukazuje się w sobotę stara Biemiecka farsa: 
Porwanie Sabinek, niezaprzeczenie bardzo wesoła, 
ale znowu pozbawiona literackiej wartości. Czyżby 
nam p. Frenkiel nie chciał się dać poznać w jakiej 
głębszej roli? A ma ich przecież poddostatkiem. Czy 
mu raczej dyrekeya nie pozwala zaprezentować się 
w jednej z tych poważniejszych komedyj, od których 
postanowiono nas odzwyczaić? Słyszeliśmy o zamie- 
rzonem wznowieniu Syna Giboyer’a , czytaliśmy na­
wet o niem w dziennikach warszawskich: p. Fren­
kiel ma tam pyszną rolę, jednę z tych, które z po­
wodzeniem grywa po Żółkowskim. Czyż mamy go 
w niej nie ujrzeć? nie módz sobie wyrobić pojęcia
0 rozległości jego talentu? Zanosimy w każdym 
razie do dyrekcyi prośbę, aby na Panu Jowialskim  
nie zamknęła szeregu sztuk, na prawdę godnych wi­
dzenia. I czynimy to nietylko w interesie publiczności, 
ale i goszczącego na scenie naszej artysty.

— D oniesienia policyjne. Celem usunięcia natrę­
tnego żebractwa po plantacyach i ulicach, wysyłała 
dyrekeya policyi przez parę dni w godzinach popo­
łudniowych patrole, złożone z cywilnych ajentów i żoł­
nierzy policyjnych, które to patrole usuwały tych że­
braków i włóczęgów, napastujących publiczność.

Przedwczoraj wieczór i wczoraj nad ranem zarzą­
dzono w całem mieście, przedmieściach i pobliskich 
wsiach obławę, przy której aresztowano 150 osób, 
z tych oddano do sądu 40 , Magistratowi do wyszu- 
pasowania 3 0 , do szpitala 4 ,  jednego zbiega wła­
dzom rosyjskim, zaś 75 uwolniono po wdrożeniu do­
chodzeń.

—  Dar. Najj. Pan udzielił ze swej prywatnej szka 
tuły konwentowi Braci Miłosierdzia w Krakowie na 
restauracyą budynków konwentu zapomogi w kwocie 
200 złr.

— P rzen iesien ie. P. Namiestnik przeniósł inży­
niera Antoniego Wysockiego z Przemyśla do Lwowa, 
przydzielając go do służby w Namiestnictwie.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Filipkowce, w powiecie borszczowskim, 
na budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Jubileusz lw ow skiej czyteln i akadem ickiej. 
W bieżącym roku upływa 25 lat od założenia To­
warzystwa „Czytelnia akademicka" we Lwowie. — 
W łonie obecnych członków Towarzystwa i pomiędzy 
dawnymi jego członkami powstała więc myśl uczcze­
nia tej rocznicy uroczystym, jubileuszowym obcho­
dem. „Ćwierć wieku istnienia — mówi w odezwie 
swojej komitet, urządzający uroczystość jubileuszo­
wą — to chluba dla każdego Towarzystwa, a cóż 
dopiero dla Towarzystwa, które z gorących pragnień 
zdrowej części młodzieży akademickiej wzięło swój 
początek i po dziś dzień byt swój przeważnie po­
parciu i usiłowaniom tej części młodzieży zawdzięcza, 
co acz mało zasobna w środki materyalne, nie zapo­
mina o pracy dla ogółu i o obowiązkach obywatel­
skich." Wspólnie z tym i, którzy założyli czytelnię, 
z nią żyli, w niej pracowali, nią się opiekowali, pra­
gnie czytelnia święcić uroczystość ćwierćwiekowego 
swego istnienia. Uroczystość ta rozpocznie się w dniu 
27 go listopada b. r. tradycyjnym obchodem ku czci 
Mickiewicza, geniusza przyświecającego stale mło­
dzieży polskiej. W dniu 28 listopada b. r. zrana o 
godz. 10 odbędzie się uroczyste nabożeństwo, poczem 
nastąpi zebranie wszystkich uczestników w lokalu 
czytelni i wręczenie księgi pamiątkowej, a wieczorem 
odbędzie się uroczyste przedstawień e składane i 
wspólna uczta. W poniedziałek wieczorem odbyło 
się posiedzenie komitetu jubileuszowego pod przewo 
dnictwem prezesa tegoż komitetu, profesora Dra Ra 
dziszewskiego. Jak widać ze sprawozdań, złożonych 
na tem posiedzeniu przez przewodniczących poszczę 
gólnych komisyj, prace wszystkie są w pełnym toku
1 wszystkie na czas oznaczony ukończone zostaną. 
Prolog S. Rossowskiego został już rozpisany i odda 
ny poszczególnym osobom do wyuczenia się , próby 
teatralne odbywają się niemal codziennie pod kiero 
wnictwem p. Walewskiego. Końcowe przemówienie 
wygłosi prof. Dr Starzyński. Niewątpliwie wszyscy 
dawni członkowie, przyjaciele i opiekunowie czytelni 
wezmą udział w uroczystości.

—  W spraw ie num izm atów, wykopanych przed 
kilku miesiącami w Jaśle, dowiadujemy się, że gdy 
rokowania, przeprowadzone co do nabycia części wy 
kopaliska przez Muzeum Ossolińskich, spełzły na ni- 
czem, monety przesłane pierwotnie do Namiestnictwa, 
zostały odesłane do sądu obwodowego w Jaśle, albo­
wiem zachodzą wątpliwości co do prawa własności 
znalezionych przedmiotów. Całe wykopalisko składa 
się z 44 sztuk monet złotych różnego pochodzenia, 
przeważnie z lat 1631— 1652, tudzież z 47 mońet 
srebrnych.

—  W alne zgrom adzenie krajowego Towarzystwa 
dla opieki i rozwoju górnictwa i przemysłu naftowego 
w Galicyi odbędzie się d. 30 b. m. o g. 9 przed połu­
dniem w Gorlicach w sali magistratu. Porządek dzien­
ny: 1) odczytanie protokółu nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia z daty Jasło dnia 13 lipca 1890 r . ; 
2) sprawozdanie z czynności wydziału; 3) sprawo­
zdanie kasowe za r. 1890 i 1891; 4) zmiana etatu 
tó w ; 5) budżet na r. 1893; 6) wystawa krajowa 
w r. 1894; 7) wnioski członków.

—  Obiad. Z powodu powołania p. Augusta Go- 
rayskiego do Izby panów, grono polskich deputowa­
nych dało w tych dniach w Wiedniu obiad na cześć 
nowego para.

— Na uniw ersytet w arszaw sk i zapisało się ogó­
łem 1185 studentów, a w tej liczbie 584 na wydział 
lekarski. W r. z. uniwersytet liczył 147 studentów 
więcej.

—  Zdobycze komisyi kolonizacyjnej w r. 1 89 2 .
Post. Z tg  oblicza, że w roku bieżącym komisya ko 
lonizacyjna nabyła dotąd ogółem 9 majątków i to 6 
w W. Ks. Poznańskiem i 3 w Prusach zachodnich. 
Dobra, nabyte przez nią w W. Ks. Poznańskiem, są

następujące: Gądecz (Gończ), powiat żniński, 48 **> 
Kikowo i Mojewo, powiat szamotulski 1330 ha, h 
skowo, powiat żniński, 935 ha, Mielerzyn, pow“ 
gnieźnieński, 554 ha, Ułanowo, pow. gnieznieńą i 
531 ha. W Prusach zachodnich: klucz Bukowi^ 
powiat świecki, 2250 ha, Dębowa łąka, powiat 
brzaski, 2150 ha (od Niemca) i Koerberhof (?), P° ’ 
lubawski, 343 ha. Ogółem nabyła komisya koloni** 
cyjna w roku bieżącym 8514 ha.

Repertuar teatru krakowskiego
W sobotę 26 b. m. przedostatni gościnny w ys^ 

Mieczysława Frenkla, artysty teatrów warszawski^ 
Porwanie Sabinek, komedya w 4 aktach Francis** 
i Pawła Schbnthanów. P. Frenkiel wystąpi w r° 
dyrektora teatru Striese.

— Dnia 23 listopada pochmurno; termometr * 
— 3-l  doszedł do —0 5  C. Barometr opada; o go®* 
7-mej rano dnia 24 listopada stan jego był 746 
mm., termometru — 4 2 C. Wiatr zachodni.

W piątek dnia 25 listopada: św. Katarzyny p- °1'

Sprawy sądowe.
Proces Hendigera.

Skład trybunału : przewodniczy prezes Są^* 
karnego p. B r a s o n ;  asydenci pp. radcy Ł° 
z i ń s k i  i W a w r a u s c h .

O skarżyciel:' prokurator państw a Dr T » r  
ło  w s k i.

Obrońca D r S z a f l a r s k i .
Ł aw a przysięgłych: 1) T lach n a , budowniczy i 

2) Creizenach, prof. U niw ersytetu; 3) Maszcz?*; 
sk i, m alarz pokojowy; 4)- Borkowski, właścici*1 
ap tek i; 5) M erz, dyrektor banku ; 6) C onrad1' 
właściciel realności; 7) O chm ański, nauczyci* 
m uzyki; 8) U rban , właściciel dystylarni i skł*“ 
w ódek; 9) Z aracbow icz, m ajster ślusarsk i; 1™ 
Jary , m ajster blacharski; 11) Jaugustyn, urzędni* 
Tow. wzajemnych ubezpieczeń; 12J Krzykowsk'i 
urzędnik K asy Oszczędności.

Na ław ie oskarżonych: Józef Tyburcy 2 imio* 
H e n d i g e r.

Po wylosowania ław y przysięgłych, otw artą **' 
sta ła  sala rozpraw dla publiczności, k tóra  też n*' 
tychm iast salę szczelnie zapełniła. Szczególnie I1' 
cznie reprezento* any był tutejszy św iat prawniczy' 
Między innemi osobistościami przysłuchuje się ro*' 
prawie J . E. prezydent Zborowski i starszy pr?' 
kurator p. Szymonowicz. G aleryę zapełniły pani* 
w niewielkiej liczbie.

Przed trybunałem  stoi oskarżony Józef H e n d i ;  
ger; jestto  mężczyzna 2 5 - le tn i, szczupły, wysokh
0 regularnych rysach tw arzy, z pełnym krótki**1 
zarostem strzyżonym. U brany jest starannie.

P . prezes B r a s o n  zapytuje oskarżonego ofl 
generalia. Podaje o n , te  nazyw a się Józef He*' 
digery, nie H endiger, powołując się na m etryk?
1 inne dokumenty. Podaje d a le j, że jest stan* 
szlacheckiego, żonaty, bezdzietny; ntrzym nje s>? 
z literatury, był urzędnikiem  Tow arzystw a ube* 
pieczeń w W arszawie, m ajątkn  nie posiada, karany 
nie był.

P. prezes B r a s o n  oznajmia, że św iadek pod' 
pułkownik żandarm eryi rosyjskiej M arkgrafskij ni* 
przybył; nadeszła tylko odezwa sądu apelacyjna; 
go w W arszawie, że podpułkownik Markgrafskij 
został bardzo daleko w ysłany w misy i służbowej 
i nie może się w danej chwili zjawić.

Obrońca D r S z f l a r s k i  wnoii o odroczeni* 
rozprawy, g d jż  M arkgrafskij staw ić s :ę może, * 
zeznania jego są  bardzo w ażne; bez niego rozpr*" 
wa odbyć się nie może.

Prokurator p. D r T a r ł o w s k i  sprzeciwia się 
odroczeniu rozprawy.

Trybunał udał się na ustęp, a  po powrocie oglo' 
sił p. Brason, iż trybnnał uchwalił prowadzić roz- 
p raw ę, a  uchwałę c ) do wniosku p. obrońcy 
poweźmie wtedy, gdy rozpraw a dojdzie do chwilh 
w której zeznania p. podpułkownika M arkgrafskie' 
go staną na porządku dz:ennym.

Przystąpiono do odczytania ak tu  oskarżeni*) 
który ogłosiliśmy w całości w osobnym dodatk*-

Po odczytaniu ak ta  o skarżen ia , przystępuje p- 
prezes B r a s o n  do przesłuchania oskarżonego 
Józefa H endigera.

P r z e w o d n i c z ą c y :  S łyszałeś pan ak t oskar' 
żenią; czy pan uznaje w inę, k tórą  prokuratory* 
zarzuca ?

O s k a r ż o n y :  Zupełnie się nie przyznaję do 
*iny.

Na wezwanie przewodniczącego, opowiada Hen- 
liger, że uczęszczał do gimnazyum w W arszawie 
i z 7 klasy został w ydalony za niesubordynację) 
ootem zajmował się lekcyam i i guw ernerką, n a ­
stępnie dostał posadę inspektora w rosyjskie®  
Towarzystwie ubezpieczeń, k tórą utracił z powodu 
saniedbauia obowiązków. Zajm ował się przeważni* 
pedagog ą i pracami lilerackiem i.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczego tytułow ałeś s f  
pan doktorem filozofii?

O b w i n i o n y :  W iadom o, że w W arszaw ie na­
bywa się wiele ty tu łów ; ja  napisałem  rozprawę 
aaukow ą, za k tórą  Towarzystwo przyjaciół nauk 
w Londynie przyznało mi doktorat. Jeżeli za£ 
używanie tytułu doktora in absentia jest nielegal' 
ne, to i ja  używałem nielegalnie. W Londynie ni* 
byłem , ale dyplom jes t prawny. Odnośne papier? 
ma m atka. S ąd z i, że jeżeli tytułu tego używał 
w W arszawie, to mógł go używać i tutaj.

Zeznaje, że po stracie posady inspektora, wy­
jechał w czerwcu r. z. do H am burga, z zam ia­
rem w yjazdu do Am eryki na w ystaw ę do Chi­
cago.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jak to , 2 la ta  naprzód?
Do Chicago nie pojechał dlatego, bo nie miał 

środków na opłatę podróży, a  kapitan nie chciał 
go wziąć za darmo. W H am burgu poznał się z Fi- 
lipowiczem, prezesem K cła polskiego, Szymkow- 
skim , pomocnikiem celnej straży, Kucharskimi 
krewnym  D ra K ucharskiego we Lwowie. W Ham­
burgu poradzono mn udać się do Lwowa prze* 
GestemUude, gdzie zabawiwszy krótko, przybył 
do Lwowa.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczego nie wróciłeś
pan do W arszaw y?

O s k a r ż o n y :  Byłem skazany na 12 dni are­
sztu za pobicie żydówki, nie miałem posady, sto­
sunki rodzinne były niewyraźne, dlatego wolałe® 
jechać do Lwowa.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczego mówiłeś pan w* 
Lwowie, że jesteś skompromitowany polityczni*) 
gdy tak  nie jes t?

O s k a r ż o n y :  T rzeba było przyjazd jakoś upo­
zorować, jednem  słowem była to b laga i każdem* 
mówiłem o tem inaczej.



CZAS z Piątku 25 Listopada 1892.

We Lwowie starał się oskarżony zawiązać sto­
sunki z redakcyami, i udał się do redakcyi Ga­
zety Lwowskiej, do redakcyi Muzeum, pracował 
w tem piśmie, równie jak  w Szkole i poznał się 
z redaktorem Baranowskim; pisywał również 
w Gazecie Narodowej, ale rzadko. W Kuryerze 
Lwowskim  był również i zapoznał się z Zaduro- 
wiczem, Wysł mchem i Kasprowiczem, któremu 
wręczył wiersz „Konwój na Sybir.“ Poznał się 
też z osobami innych zawodów.

Opowiada potem o swoim dwukrotnym wyjeź 
dzie do Krakowa. Za pierwszym razem starał się
0 przyjęcie do Redakcyi Czasu i mówił w tej mie­
rze z redaktorem Chylińskim i Tomkowiczem, który 
dał mu kilka książek, celem napisania o nieb 
sprawozdania. Sprawozdania tego wszakże nie zro­
b ił, bo liczył na stałą posadę. Był potem w re­
dakcyi Ruryera Polskiego , gdzie poznał się z Ma- 
ryanem Orłowskim, Pieniążkiem i Maleszewskim. 
Miał już wtedy zamiar wyjechać do Petersburga
1 tu oczekiwał na paszport; miał też pieniądze do 
odebrania z redakcyi Kuryera Polskiego i tych 
pieniędzy do dziśdnia nie odebrał.

Drugim razem przybył do Krakowa dnia 30go 
kwietnia już po ożenieniu się , razem z żoną.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Kiedyś się pan ożenił?
O s k a r ż o n y :  Dnia 26 lub 28 kwietnia — nie 

pamiętam dokładnie.
P r z e w o d u . :  Dziwna rzecz, że pan tego nie 

pamięta.
Po 3 lub 4 dniach pobytu w Krakowie, gdzie 

bawił z żoną i teściową, wyjechał sam do War 
szawy i tu bezpośrednio przesiadł się na pociąg, 
idący do Petersburga. Tam udał się za fałszywym 
paszportem na nazwisko Dr Rafał v. Czołowski, 
głównie wiedziony myślą zawiązania stosunków 
z redakcyami i nawiązał takowe z dziennikami: 
G raźdanin, No woje Wremia i N owosti; był ró 
wnież w redakcyi K ra ju ; tu ugodził s ię , iż bę­
dzie korespondentem K raju  z Galicyi w miejsce 
Zadnrowicza, z którego redakeya była niezado­
woloną. Starał się też o t o ,  żeby Towarzystwo u 
bezpieczeń, którego przedtem był inspektorem , a 
którego centrum jest w Petersburgu, powierzyło 
mu utworzenie filii w Galicyi.

Na wyjezdnem rządca hotelowy oznajmił mu, 
że paszportu nie otrzyma i że na takowy musi 
jeszcze zaczekać ze 2 lub 3 dni. Udał się więc 
do gradonaczalnika jenerała Gressera z prośbą, 
by paszport prędzej mógł otrzymać. Ponieważ 
Gresser był chory, więc urzędnik w biurze Gres­
sera wskazał m u, żeby się udał do pułkownika 
Sekerzyńskiego, do którego się też w istocie 
udał.

Sokerzyński nawiązał szerszą rozmowę w ję ­
zyku polskim i wypytywał go, co słychać w Ga­
licyi. Wówczas wszystkie gazety petersburskie 
pisały o ruchach anarchistycznych za granicą; 
wspomniał o jakimś Pinim , przez anarchistę Żu­
rawskiego wysłanym i ukrywającym się w Gali­
cyi; gazety pisały, że Pini to niebezpieczny czło­
wiek. Skoro Sekerzyński się dowiedział że mam 
stosunki z gazetami, wypytywał s ie , co tam sły­
chać w Galicyi w tej sprawie. Moje położenie 
było dziwne, bo Sekerzyński dawał mi niejako 
do zrozumienia, iż mnie podejrzywa, że bawię za 
cbcym paszportem.

Sekerzyński mówił Hendigerowi, że może sam 
przyjechać do Lwowa i śpiewać po polsku: Je 
8zcze Polska n :e zg inęła , a nikt go nie pozna. 
Pytał go dalej o stosunki we Lwowie, o Kuryera  
Lwowskiego, o skład współpracowników. Oskarżo­
ny sądź’, że może niepotrzebnie, ale przecież wspo 
moiał, że zna Kasprowicza, który jest socyalistą, 
a Sekerzjński już wiedział, co za ptaszek jest 
Wysłouch...

P r z e w o d n i c z ą c y  upomina oskarżonego, by 
sobie wycieczek przeciw osobom nie pozwalał.

O b w i n i o n y  uniewinnia się, iż to są słowa 
pułkownika Sekerzyńskiego.

Potem pytać miał Hendigera pułkownik Seke­
rzyński , czy słyszał o aresztowaniu w Warsza­
wie adwokata Kłobuckiego i księgarza Hirsch- 
felda, którzy podobno mieli stosunki z prasą za­
graniczną. Zaczął też opowiadać, że polieya pe­
tersburska przed dwoma laty w dziwny sposób 
odkryła plan zamachu na cara, ponieważ jaksś 
kobieta papiery w tej mierze zostawiła przypad­
kiem w sklepie u jednego żyda w Petersburgu i 
potem sama się po nie zgłosiła, więc ją  przy­
chwycono. Dalej się okazało, że kobieta ta miała 
Stosunki z nihilistami w Galicyi.

Gdy rozmowa na dobre się rozwinęła, kazał 
Sekerzyński podać dwie butelki czerwonego wina,
0 których mówił, że pochodzą z cesarskiego stołu,
1 pytał go dalej, o stosunki w magistracie lwów 
skim, o stosunki w redakcyacb, o uniwersytet, o 
wydawnictwa, o wieczorek listopadowy, o stu 
dentów.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Nie miałeś pan pieniędzy, 
więc po co jechałeś do Petersburga.

O b w i n i o n y :  Żeby je mieć.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Wyjeżdżając z Krakowa 

zdradziłeś się pan , mówiąc, że jedziesz odebrać 
premię asekuracyjną w kwocie 10.000 rab li, a 
kwota ta zgadza się zupełnie z zeznaniami pod 
pułkownika Markgrafskiego, iż spodziewałeś się 
pan takiej kwoty za wykrycie zamachu na cara.

O b w i n i o n y :  Co mówiłem o prem ii, to była 
blaga. Chyba byłbym obłąkanym, gdybym w ten 
sposób chciał planować zamacb, jak  go przedsta­
wia akt oskarżenia.

Tu przewodniczący przedstawia obwinionemu 
zeznania podpułkownika Markgrt fskiego, które 
dowodzą, iż Hendiger sam się zgłosił do pułko­
wnika Sekerzyńskiego i sam przedstawił mu cały 
plan rzekomo knującego się w Galicyi zamachu 
na cara, że więc wszystkie jego obecne wybiegi 
nie mają podstawy.

O s k a r ż o n y :  Przyznaję, że wszystko, co ze 
znał Markgrafskij, jest prawdą, z wyjątkiem tego, 
jakobym ja  doniósł Sekerzyńskiemu, że przygoto­
wuje się zamacb na cara w Galicyi. Gdybym o 
takim zamachu wiedział i wykrył go, to rząd 
rosyjski dałby mi nie 10.000, ale milion rubli.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przecież pan sam prosił
0 audyencyę i mamy ten list pański w aktach, 
ten list pana dobiją.

O s k a r ż o n y :  Że mówię praw dę, mógłby to 
najlepiej zeznać Sekerzyński, którego zeznania 
stanowczo żądam.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dziś rano otrzymaliśmy 
z Petersburga protokół przesłuchania Sekerzyń­
skiego przez sędziego śledczego. Zobaczysz pan, 
jak pan będziesz wyglądał. Pana zawsze do pra 
wdy należy zmusić i dopiero ją  wtedy mówisz. 
Pan wiedziałeś, że protokół Sekerzyńskiego nie 
nadejdzie i że dlatego możesz się swobodnie po­
ruszać i wszystko na niego składać. Tymczasem 
protokół dzisiaj nadszedł i z niego w ynika, że 
wszystko, co pan mówisz o namowie Sekerzyń­
skiego jest nieprawdą; że pan przyjechał umyśl­
nie do Petersburga, żeby zrobić doniesienie, że 
w tym celu zgłosiłeś się pan umyślnie do grado 
naczalnika, jenerała Gressera, i ten dopiero ode­
słał pana do Sekerzyńskiego. (Poruszenie wielkie 
na sali).

O s k a r ż o n y :  Stanowczo zaprzeczam temu. 
List do Gessera pisałem na zlecenie Sekerzyńskiego.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Ależ ten list ma wcze­
śniejszą datę, nim pan byłeś u Sekerzyńskiego.

O s k a r ż o n y :  Ja  się już przedtem widziałem 
z Sekerzyńskim.

Mimo wszystkich dowodzeń, obwiniony nporczy- 
czywie obstaje przy swych zeznaniach, iż doniesie­
nia o zamachu nie robił. Porozumiał się ostate­
cznie z Sekerzyńskim, że będzie ajentem rządu 
rosyjskiego i otrzymał tajne zlecenie do W arsza­
wy i w podróż do Warszawy wybrał się z niezna 
jomym człowiekiem, przydanym mu przez Seke­
rzyńskiego. Celu tej misyi odsłonić nie chce.

Oskarżony wskutek zmęczenia prosi p. przewo­
dniczącego o zarządzenie przerwy.

Po otwarciu rozprawy wyjaśnia obszerniej, iż 
chciał w tajemnicy przed Sekerzyńskim opuścić 
Petersburg, gdyż przyszedł po rozwadze do prze­
konania, iż głupstwo palnął. Sekerzyński jednak, 
widocznie uprzedzony przez szpiegów, schwycił 
go jeszcze na dworca, gdzie przyjechał po cywil­
nemu ubrany i wręczył mu w sali I  klasy koper 
tę, mówiąc: masz pan bilet. Po otwarcia koperty 
w wagonie, przekonał się obwiniony, iż koperta 
zawiera banknot na 100 rubli.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jaka była umowa mię­
dzy panem a Sekerzyńskim?

O b w i n i o n y :  Jako wysłannik rządu, miałem 
komunikować z Warszawy niektóre rzeczy; do 
do sprawy mojej obecnej to nie należy, więc wy­
jawiać tego, jako poddany rosyjski, nie po­
trzebuję.

G ł o s y  z ł a w y  p r z y s i ę g ł y c h :  Chcemy wie­
dzieć; całą Polskę to obchodzi.

O b w i n i o n y :  Nie mam obowiązku zdradzać 
tajemnic, jako poddany rosyjski.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Sekerzyński to zeznał.
O b w i n i o n y :  W takim raz:e ja, po odczytaniu 

jego zeznania, w miarę tego odpowiem,
P r z e w o d n i c z ą c y :  Jakie zlecenia dał panu 

Sekerzyński specyalnie co do Galicyi?
O b w i n i o n y :  Miałem się przekonać, jaki jest 

stan umysłów: wiadomo wogóle, że stan umysłów 
jest ta dla Rosyi nieprzyjazny. Dalej, czy niema 
prądów anarchistycznych, nihilistycznych; czy n ie­
ma związku z procesem anarchistów w W arsza­
wie. Umówiliśmy się korespondować kluczem pod 
nazwiskiem „Piła,“ ja jednak byłem o tyle nieo­
strożny, żem klucza nie używał.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jak  ułożyliście się co do 
wynagrodzenia?

O b w i n i o n y :  o pieniądzach nie było mowy; 
obiecywał mi świetną posadę.

P r z e w o d n i c z ą c y  wykazuje obwinionemu 
protokółem z 7 października b. r., iż spodziewał 
się pieniędzy.

Oskarżony prosi znowu o chwilowy odpoczycek, 
poczem przechodzi do swego pobytu w Krakowie 
za przyjazdem z Petersburga.

Przyjechał do Krakowa i za pierwszy swój o- 
bowiącek uwsżał dowiedzieć się , w jaki sposób
1 czy łatwo w Galicyi można dostać dynamitu, 
który cn uważa zawsze za podstawę każdego za 
machu.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Co to ma za związek ze

O b w i n i o n y :  Wszak Sekerzyński wspominał 
mi o zamacha, zatem ja  śledziłem i w tym kie 
runku.

Następnie obwiniony opowiada szerzej, że udał 
się do Glinieckiego celem zbadania, jak łatwo 
dynamitu dostać można, następnie w tym samym 
celu ze wskazówką Glinieckiego do nadzorcy rzek 
i chemika S ipp la ; ten pokazał mu rozmaite bom­
by i rozmaite aparaty wybuchowe, jak płasz­
cze, kapelusze, w których materye wybuchowe

przewozić można. Sippel oświadczył też, że nie­
dawno jakiś inżynier brał u niego lekcye o środ­
kach wybuchowych, a kiedym go się pytał, co to 
za jeden, mówił, że poddany rosyjski. Wszystko 
to wyglądało strasznie tajemniczo i o tyle wy­
warło wpływ na mnie, iż nabrałem przekonania, 
że Sippel przygotowuje zamacb.

Dowiedziałem się od Sippla o Abelesie, zajmu- 
ącym się przemycaniem towarów do Rosyi. Uda­

łem się i do niego i tu dowiedziałem się, że ja 
kiś nieznajomy pan wysiał za jego pośrednictwem 
paczki do R1 syi. Pod wpływem tego wrażenia na­
pisałem list do Sekerzyńskiego o zamacha. Nie 
przeczę, kończy, żem przesadził, alem napisał 
wszystko, com mówił z Sipplem, mianowicie, że 
ta jest w Krakowie niejaki Sippel, robiący bom 
by, aparaty wybuchowe, i że Abeles gotów je 
przemycić, że u Kostkiewicza znaleziono kompro­
mitujące papiery.

Prokurator p. T a r  l o w s  k i :  I z  tego pan zro 
bił ten spisek?

O b w i n i o n y :  Byłem pod wrażeniem, że coś 
podobnego istnieje.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Pan wymienił także inne 
osoby, n. p. Popławskiego.

O s k a r ż o n y :  Popławski sam temu winien. 
Spotkałem go na ulicy; mówił m i, że musiał 
z Warszawy uciekać, gdzie, jak  wiem„ nie jest 
dobrze widziany; że był u Kostkiewicza, że nie 
wie sam , co robić... to wszystko było jakieś ta ­
jemnicze.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Więc go pau wlepił tam 
także. (Wesołość).

O s k a r ż o n y :  Tak jest — wlepiłem.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Pau chodziłeś za dynami­

tem, ale w innym celu, chciałeś pan spisek upo 
zorować, Abelesowi nabyty dynamit dać do prze­
wiezienia i wtedy zawiadomić rząd rosyjski, że 
Abeles dynamit przewozi, celem spełnienia zacna 
chu. Świadczą o tem pańskie listy.

Oskarżony przeczy temu, podnosząc, iż sam pro­
sił o przysłanie kogoś dla kontroli i że wskutek 
tego przyjechał M arkgrafskij, którego prosił, by 
poszedł do Sippla i Abelesa, by to wszystko 
sprawdził.

W ten sam sposób usprawiedliwia obwiniony 
swoje zabiegi za dynamitem u Kołodziejczyka i 
w Mysłowicach.

Mimo dobitnie wykazanych mu sprzeczności 
przez p. Przewodniczącego, p. Prokuratora i p. 
radcę Łozińskiego, którzy na podstawie całego 
jego postępowania i aktów dowodzą mu, iż dy­
namit chciał nabyć i za pośrednictwem Abelesa 
przemycić za granicę i spowodować aresztowanie 
Abelesa, żeby w ten sposób wykazać przed rzą­
dem rosyjskim, iż zamach rzeczywiście był upla- 
nowany, a przecież sam radził, żeby AbeleBa „do­
brze schować" — oskarżony obstaje przy swoich 
zeznaniach.

Prokurator p. T a r ł o w s k i :  Przyznaje się pan 
przynajmniej, że pan Rosyę okłamał?

O s k a r ż o n y :  Naturalnie okłamałem , ale w naj­
lepszej wierze. (W ielka wesołość).

Na tem przerwano rozprawę o godzinie 1 w po­
łudnie. — Dalszy ciąg o godz. 4 po południu.

Telegramy własne „Czasu*.
W iedeń 24 listopada. Wczorajszym oświad­

czeniom Taaffego w Izbie przypisują prawie 
wszystkie dzienniki zasadnicze znaczenie. W ystą­
pienie to okazywało się konieczne ze względu na 
stanow isko, zajęte przez lewicę w ostatnich cza­
sach; ze względu na znane wyrażenie Plenera 
w mowie, wypowiedzianej w Chebie, że lewica 
przy obsadzie posady ministra dla Czech nie ze­
zwoli na przerzucenie środka ciężkości, a więc 
wyrażenie to negowało prawa Korony; ze wzglę­
du dalej na to, że lewica, która w zasadzie trwa 
przy ugodzie czeskiej, pośrednio ugodę podkopuje, 
wznawiając w Izbie sprawę językową, która do­
piero po zrealizowaniu ugody miała wejść na po­
rządek dzienny. Lewica dotychczas jeszcze, jak  
dowiodły ostatnie mowy jej członków, obstaje przy 
chęci kodyfikacyi języka państwowego, a więc 
przy zachciankach germanizacyi. Także wystąpie­
nie lewicy w sprawie libereckiej i wyrażenie Ple­
nera o podróży Cesarza, było dowodem, że do­
tychczas lewica jeszcze niedosyć zapomniała o swo­
jej przeszłości i że nawet Koronę mięsza w spra­
wy partyjne. Wystąpienie Mengera przeciwko Ma- 
sarykowi zupełnie nieuzasadnione, dowiodło w re­
szcie, że buta lewicy zaczyna przekraczać granice. 
To też mowy Schwarzenberga i Taaffego były ko­
nieczne dla oczyszczenia atmosfery ogólnej.

W iedeń 24 listopada. Oświadczenia Taaffego 
wywarły wielkie wrażenie także w klubie lewicy. 
Klub ten odbędzie dziś konferencyę. Plener odpo­
wie jutro na mowę Taaffego. W gronie lewicy 
nie brak członków, żądających głosowania prze­
ciw funduszowi dyspozycyjnemu. Wiener Tagblatt 
sądzi, że następstwem odrzucenia tego funduszu 
przez lewicę, byłoby ustąpienie Kuenburga z ga­
binetu.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 24 listopada. Rada jenerał na Banku 

anstro - węgierskiego jako kandydatów na stano­

wisko wicegubernatora postawiła: Miller-Aichholza, 
Liebena i Scholia.

Buda-PeszA 24 listopada. Na posiedzenia 
Izby deputowanych podczas dalszej dyskusyi nad 
prowizoryum bndżetowem, dep. Horansky poddaje 
ostrej krytyce program nowego gabinetu. Mówca 
ubolewa, że minister oświaty ze zmiany położenia 
nie wyciągnął konsekwencyj. Całe Węgry uważa 
ją przesilenie, jako tryumf ery Tiszy, której re- 
stauracya jest zamierzoną; z tego też powodu 
stronnictwo narodowe nie obdarza zupełnie swo 
jem zaufaniem nowego gabinetu. Mówca sprzeci­
wia się przedłożeniom rządu.

Wekerle odpiera twierdzenie, jakoby z przyj 
ściem jego do władzy rozpocząć się miała walka 
między demokracyą i arystokracyą. Mówca zbyt 
wielką kładzie wagę na zgodne współdziałanie 
wszystkich sił narodu, aby miał przyłożyć rękę 
do takiej walki, jakkolwiek usiłować będzie za­
sadnicze postulaty demokracyi urzeczywistniać na 
każdem polu. Minister nie zaprzecza nigdy prawa 
Węgier do samodzielnego terytoryum cłowego i 
własnego ustroju bankowego. Co do prawodawstwa 
małżeńskiego, rząd będzie się starał wywiązać się 
jak najszybciej z obietnicy przedłożenia odpowie­
dniego projektu ustawy. (Oklaski).

Po replice ministra sprawiedliwości przeciwko 
wywodom dep. Horansky’ego, odroczono dyskusyę 
do dzisiejszego posiedzenia.

Buda P eszt 24 listopada. Wczoraj wieczorem 
urządziło mieszczaństwo stolicy Wekeriemu wspa­
niałą owacyę. Korowód, złożony z 40,000 ludzi, 
z 2,000 pochodni na czele, przeciągnął przed mie­
szkaniem prezydenta ministrów. Po powitaniu 
przez wybranego mówcę dziękował Wekerle, pod­
nosząc, iż zawsze szczęściem było Węgier, że 
hołdowały zasadom demokratycznym i liberalnym. 
Żywioł mieszczański powołany jest do tego, by 
wszystkie warstwy węgierskiego społeczeństwa 
łączyć w miłości ojczyzny. Tę łączność wzma­
cniać, tę jedność utrzymywać, będzie uważał mó­
wca zawsze swoje pierwsze zadanie. Po prze­
mowie zgromadzone tłumy wznosiły entazyastyczne 
okrzyki „eljen“ na cześć króla i nowego prezy 
denta ministrów.

B u d a - P e s z t  24 listopada. Przedwczoraj za 
chorowało na cholerę 6 osób, umarła 1.

Berlin 24 listopada. Na wczorajszem posie 
dzeniu parlamentu, kanclerz Caprivi uzasadniał 
przedłożenie wojskowe, zaznaczając, że Niemcy 
ani nie chcą wcale wojny prowokować, ani też 
nie myślą o wojnie prewencyjnej. Kanclerz od­
czytuje autentyczną emską depeszę, oraz re- 
dakcyę jej przez Bismarcka dla użytku po­
słów i p*asy i wykazuje, że Bismarck depeszy 
nie sfalszowah Król Wilhelm energiczną dał od­
prawę natarczywości Benedetti'ego. Kanclerz 
oświadcza, że Francya pragnie zawierać przymie­
rze, ażeby przeprowadzić rewizyę karty Europy. 
Przyjaźń z Rosyą istnieje już od stuleci Kanclerz 
z wielkiem uznaniem mówi o zamiłowaniu pokoju 
cara , wskazuje jednak na wrogi dla Niemców 
prąd z Rosyi. Rosya będzie zbrojenia swoje prze 
prowadzać w dalszym ciągu, nie należy jednak 
z tego powoda obawiać się bliskiej wojny, lecz 
oczekiwać, że przyszła wojna posuwać się będzie 
w kierunku zachodnim. Niemcy starają się utrzy­
mać druty, łączące je z Rosyą, nie chcą jednak 
zrywać połączeń z Austro-Węgrami i Włochami. 
Pomiędzy Rosyą a Francyą istnieje niezaprzeczo 
ne zbliżenie, wobec którego Niemcy nie mogą ani 
wyrzec się Alzacyi i Lotaryngii, ani stosunków 
z Austryą. O wojnie na dwóch frontach trzeba 
myśleć, jako o prawdopodobnej, a do niej jeszcze 
nie dorośliśmy. Mówca bardzo wysoko ceni sprzy- 
mietżeńców Niemiec. Trójprzymierze nigdzie nie 
jest tak popularne, jak  u nas; wojska jego je­
dnak są słabsze, niż siły Ro»yi i Francyi. W ra­
zie wojoy, Niemcy muszą się podjąć głównego 
ciężaru.

Caprivi omawia militarne reformy i oświadcza, 
że nie chce zaraz pierwszego dnia mobilizacyi, 
zwoływać obrony krajowej i pospolitego ruszenia 
Kanclerz omawia środki pokrycia projektu i za 
pewnia, że chce powszechny obowiązek służby 
wojskowej rzeczywiście, ale z względnością prze­
prowadzać i przejść do dwuletniego czasu slnżby 
we wszelkich rodzajach broni z wyjątkiem kawa- 
leryi i artyleryi polnej. Będzie to mógł wszakże 
przeprowadzić tylko wtedy, jeśli otrzyma żądane 
kompensaty. Rzad nie chce zmieniać konstytucyi 
pańitw a, lecz tylko utrzymać status quo. O nie­
podobnych do wytrzymania ciężarach niema mo­
wy. Wojna byłaby dla nas mniej pożądaną, klę­
ska najniepożądańszą. Po klęsce nie mogłoby już 
być mowy o dwuletniej służbie wojskowej. Han­
del, sztuki i nauki popad’yby w zastój; na polu 
politycznem, materyalnem i cywilizacyj nem rozwi­
nęłaby się walka o byt. Mamy obowiązek utrzy­
mać Niemcy, ażeby nie powiedziano, że przodko­
wie dawali życie i krew dla utworzenia Niemiec, 
a potomkowie nawet pieniędzy dać nie chcieli.

Po krótkich uwagach Richtera posiedzenie od­
roczono do dnia następnego.

Berlin 24 listopada. Nordd. Allg Ztg  oma­
wiając wywody Caprivieg) o emskiej depeszy, 
spodziewa się, że położą one koniec zarzutom i 
podejrzeniom, podniesionym przeciw osobom w sora 
wę tę wmięszanym. Caprivi uspokoił wszystkich 
co do obecnej politycznej sytuacyi. Miecz przy bo 
ku, a dłoń na rękojeści: oto stanowisko, biegiem 
dziejów narodom przeznaczone. Lad niemiecki mu­

si pamiętać o tej możliwości, że przyszłość tego 
ludu może być kiedyś zależną od największego 
wytężenia wszystkich sił wojennych narodu.

Pary* 24 listopada. Izba na wczorajszem ple- 
narnem posiedzeń u wybrała wyznaczonych przez 
republikańskie partye kandydatów do komisyi 
w sprawie panamskiej.

Pary* 24 listopada. Depesza jenerała Doddsa 
z dnia 18 b. m. potwierdza zajęcie Abomeyu. 
Wojska francuskie wkroczyły do stolicy 17 b. m. 
a Behanzin ucitkł. Jenerał Dodds donosi o za­
rządzeniach, jakie poczynił w celu obsadzenia da- 
homejskiego terytoryum.

K atania 24 listopada. W Bianraville dało 
się ncznć wczoraj o godz. 4 min. 55 nad ranem 
bardzo silne trzęsienie ziemi 

Petersburg 24 listopada. Birż. Gazeta oma­
wia sympatycznie zamierzoną nominację jenerała 
Werdera na ambasadora w Petersburgu i zazna­
cza, że Werder na rosyjskim dworze uważanym 
jest jako persona gratissima i dlatego jest najod­
powiedniejszym do utrzymania przyjaznych sto­
sunków pomiędzy Rosyą a Niemcami, a prze*to 
do przyczynienia się do utrzymania pokoja, coby 
mu zapewniło wdzięczność obu ludów.

Cetynia 24 listopada Rząd czarnogórski zło­
żył z urzędu naczelnika obwodu Podgoricy, a jako 
zadośćuczynienie za krwawe konflikty na granicy 
tureckiej, zamianował osobnego komisarza dla 
spraw granicznych.

Czas trw aaia kwarantanny zniżono do 5 dni.

A A D E S d Ł A A E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Porębski i Zimler
w Krakowie, Rynek 1. 8 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgow ego, robót ręcznych  
I m ateryj koście ln ych . Ceny umiarkowane.

(2475 81-100)

R odzina bez dachu i w nędzy
to jest w d o w a  z małoletniemi dziećmi prosi o 
chrześclańską pomoc na tęce Administracyi Czasu.

Osobom, które bądź z usposobienia natural­
nego, bąlż wskutek zajęć, zmuszone są do seden- 
tarnego życia i doznają zwykle zatwardzenia, usil­
nie zalecamy ożycie z ió łe k  Chanibarda. 
Przygotowane jak  herbata należy zazywać wie­
czorem przed pójściem do łóżka, a wtenczas przy­
wracają one i regulują fuukcye trawienia bez po­
trzeby najkrótszego odrywania się od zwykłych 
zajęć. Skład w Krakowie w aptekach pp. Redyka 
i Wiszniewskiego. (2337 2-15)

Nieregularne trawienia,
nieżyt żołądka, niestrawność, brak apetytu, 

palenie w żołądku  i L d ., tudzież

nieżyty dróg oddechowych,
zaflegmienie, kaszel, chrypka są temi cho­

robami, w których

Bill
KAW A A L K A U O Z IU

wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się
z szczególnym skutkiem.

(HI.) . (149 fi-)

K U R I A  T l L R t t R A F l C l I I .  

r ia S a ń  24 listopada 2 godzina 30 min. po poi

m g papier opod..
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131

91 85 288 50
115 20 Bankvereiny . . . .  

Akeye Lfinderkank
114 15

•00 50 225 50
£8 i -  
317 25

„ kol. Ker. Lud. 
,  ,  lwowskc-

216 5 J

119 80 ,  ,  essrniow. 246 —
9 f5*/, a a POtudn 96 12
6 63 Klketbale.............. 229 50

58 82*/, tiordbahny . . . . 2783
100 Hi Mtaetskohny . . . . 294 —
113 9J .A ipiny................. 65 3)
143 — Akey* tytoniowe 17; 75
46 £0 Kakir .................... 117 75

170 — 47, Listy likw. pel. 
Akc. kol. Kar. Lud.

61 —
169 85 92 10
200 20 „ austr. kred. . 163 iO

63 40 Ultimo Ruble . . . J00 —

O DPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA

M ichał Chyliński.

f i r e  p li ilę lz y  i pRplirtw  pifclioziyok.
H m M c  24 listopada.

Waleńy.
Knila rosyjski* papierowe za ICO. .
Marki ataaaiasklc........................
M-to fraakówka ważna........................
Sokal srebrny ekrąezkowy . . .

ObUgi.
Za 100 L  wart. im. oprócz k opono klat. 
Wspólna państwowa ran U. papierowa. 
Galicyjskie obligacye indamnizaoyjna. 
«•/, gal. OkUg. propinaeyjne 26-letnle 
VI, gallayjlka pożyczka krajowa . .
*V.Vi • » „  ̂ •VI, okUg, komun, gań Banko krajowego 
47, listy ilkw. Er. Po:, za 100 r. im. w. 

oproś kop. Maż. w rublanh i kop.
Listy nastawo* i  Mwhw. 

la  100 A. a*, wart. oprósz kapcas Maż.
4 V / .  B*L Baska krąjewege ■ ■ .

{4*/, ,  Tow. kr. o. w« Lw. alookr.
47, • * a • * 41 lat.

!
!

47. .  .  ,  .  ,  M 1*.
47,7, a o » * a
fi9 , .  Banku Upet we Lw. prsn*
*7 • a a ■ ałati

\ \  iiafcL kred. aWze.wlntk.il lei

117 -  
58 50 
9 50 
1 20

97 59 
104 50 
94 60 

103 -  
97 75 

100 60

97 75

98 50 
96 25 
94
93 60
99 60 

407 70 
100 70
98 10 

100 60

119 -
59 -
9 60 
1 30

98 2F
105 501 
95 40

106 -
98 50 

101 80

99 25

99 20
97 -  
96 -  
94 57

100 30 
108 40
101 40)
98 90 

101 60

6 7, Listy dłużne Zakładu kred.
włożę, we Lwowie 10 likwid. 

VI, L3sty dłużne Zakładu kred.
włożę, we Lwowie w likwidi. 

57, Listy zast Tow. kred. ziem. 
KróL Polak, z r. 1869 U t  A. 
aa 100 rsMS im. wart. oprósz 
kuponu Meż. w rukL i kop. . 101 60 102 60

M ay* hoisjowt i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 21G złr.
,  Lwow.-Czemiow. ,  200 ,  

Gtu. Banku hJp. we Lw. ,  900 ,  
Banku gaL dla handlu i pizem. 

w Krakowie . . po 900 sir.

214 -  
244 -
336 —

I 
S

K
8

I 
CO

-.O
)

1 
II

I

Losy.
Miasta K rakow a........................

,  Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża

a WfgiW. .  ,
„ włosk. „ ,  

Bezylika Buda-Passt .

22 76

17 25 
11 40 
19 50 
6 50

23 75

18 -  
12 -  
18 60 
7 10

W ie d e ń  21 listopada.

Obligi długu państwa.
4Vi i ' .  Skuta papierowa . . . 
47i,7t .  erelsma . , . ,

18 -  
97 60

98 2 ' '  
97 80

•ł
87.
47.
47.

Renta z ł o t a ........................
„ papiar. nieopodatkow. 

Losy z roku 1864 po 250 m. k.
,  ,  1860 .  600 akr.

.  I860 .  100 .
,  „ 1864 .  100 .

57. B*ala wyg. papierowa . . 
49/, a a złota . . . .
47,9/, OkL poŁ koL węg (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
67, Galioyjskieindem.lO9/, podat
47.7, Gafie. poż. kraj. z r. 1888
47.7, a a .  z r. 1884 
47, gaL Obligacye propinaeyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anat.dlahan.ipra. 160 
Cr adit-Bank węgierski . 900 
Oaatarr. Liaderhank. 
Ansti.-wąg. Bank. .
Onionbank . . . .  
Vsrkehrabenk ogólny 
Wiedeński Banfcvneiu

900
600
900
140
100

Akayt halni.
AlfOld-rizm? . . .  900 zł»
r~v4wm»m*n j łmn .

| na«*
115 15 
100 40
140 £0
141 61 
152 -  
188 50

115 35 
100 6
141 2?
142 - 
152 51' 
189 50

100 35 
113 es 
118 50

100 56 
113 85 
119 —

106 - 105 20

94 50 95 60

151 7* 
317 £5 
364 -  
225 60 
985 -  
238 25 
163 — 
114 25

162 25 
317 75 
365 -  
226 10 
989 -  
238 75 
164 
116 26

*10 25 
2780

900 50 
2790

Gal. Karola Lndwika . 
Koszyoko-Oderborg . 
Lwow.-Csern.-Jasay . 
Siedmiogrodzkie L . , 
Staats-Eisenb.-GeselL ,
Sfldkahn (Lombardy) ,
^  f f » Łlpko WHU

,  Hord-Oat. , . ,

Listy nastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pL
47.7, .  * papier. 601.
87, „ „ Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. ziem. ideo kr. 
*7. a a a a a
49/, a a a a 56-letn.
47, * a a .  41 „
4 / ,  7, a a a ,  ®  ■
47.7, GaL Banku krąj. 517, a 
57, .  „ hipot. prem.
6 7 , a .  a 40-lotn.
47.7, Bank austr.-węgiankt w. a.

47! Wyg. Banka hipot. p rsa  ,

Priorytety kolei.
Ces. Fsrd.-Półn. 1887 srekr. 47, 
Gał. Kar .-Lud. 1881 300 złr. 47,7. 

Jarosław 800

»ła*a łądąj*
210 At. 216 25 216 75
200 „ 185 5( 183 61
200 „ 245 51 246 50
200 „ 199 80 200 4t
900 „ 294 - 294 2
900 „ 95 75 96 25
900 . 199 — 2C0 -
900 . 196 75 197 25

lior-UaCS
WW I 9
r s  s-h. i  7

118 -
100 40 
112 7r
101 50 
96 —

94 —
94 60 

100 -

98 7F 
107 8C
100 75
101 25
99 10  

126 25

100 -  

100 -  

95 60 
95 -

119 -
101 4<
113 25|
102 -

95 
95 -  

100 10 
99 25 

108 40 
101 —  

102 25 
100 20 
126 75

100 70 
100 25 
96 50

„ nieopd. . 
Siedmiogrodz. L . 200
Staataeiaenbahc 500 1 
Sfidbahn (Lombardy) 500 

,  .  zlot 9001
Wyg. Łupków. 900 

.  .  .  EL Km. 900

.  Hardest. . . 800 

.  .  złotem 90t

Loty.

Premiowe Wiedeńskie . „
.  Węgierskie . ,  
a Turaekie . . fr. 

Budowy kasy i. Buda-Paost złr
K redytow e................... .....
Insbruku....................... .....
Krakowskie........................
Ofner (miasta Budy) . . .  
Czerw. Krzyży austryaek. ,  
„  » a wygiewMe .
R u d o lfa .............................
falzsmrsklc . . . . .  v
8 t Genoia . . . . . .
Stsa nUwewskie , , , ,

Wtimiy.
Dukaty ważne . . , . .
KJ-łParike*® . . . . .

M ‘W*
47. 85 70 86 _

94 85 96 0f
Ł>7.
87. 187 76 __ _

151 4C152 2
67. 122 76 123 25

102 46 103 46
102 45 103 45
100 — 100 90

• 120 70 *—*

100 124 2"' 124 7£
soo 162 80 63 5'
100 143 26 144 —
400 45 ?0 45 2
. 6 6 6) 6 90
100 19? _ 192 V
90 25 2 26 25
20 23 50 24 —
40 66 75 67 75
10 17 25 17 7-

6 11 — 11 50
10 23 60 24 5
90 27 76 28 2f
43 63 75 64 26
10 31 msm

5 68 6 70
•* e 9 56 9 57

imperyały rosyjskie...................
Funty szterhngi angielskie . . 
Maria niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Iw A w  23 listopada.
Akeye Banku hipot gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot niepr.
67. a .  a Prem.
4 /j / a a *
47//! Sanku Itraj. galio. 51-letn. 
47, Listy zast Tow. kred. ziems. 
4% . . . .  41-letn.
47, a .  a a 52-etn.
47, a a a a 66-letn.
67, Obligi indem. gąl. 109/, podat. 
67, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

£3 listopada. 

67, Listy zastawne

4*/,
67,

I . .
a a V .

likwidacyjne . . 
warszawskie ser. I

,  ra
« «!

płaaą «*«*»

11 98 12 02
! 58 86 58 90
117 75 118 —

336 — 340 —
100 86 101 50
1107 60 108 86

98 15 98 85
98 5 99 45
95 8f 96 50

! 94 5r.' 95 20
99 90 100 60

! 94 - 94 70
104 81 106 50
ilOl — 101 70
i 97 60 98 30

amAcf.

103 —
------ 102 35
_ — 99 66
_ —102 50
____ 102 53
— — 102 —

2W s S 3 £ “a ir ‘ K»t#r wymiuy liii t. k. ipri. gil. Buki lipofecuegt K t i ą  p i K ^  k u  Ic S I fz i i Ia  p raw lzy L ’̂ i
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PRZEPYSZN A

R z e ź b a  w drzewie
z XVII wieku,

przedstawiająca

UKAMIENOWANIE ŚWIETEJ
jest do nabycia

w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. W lad. Miłkowskiego 

w  K r a k o w i e .  (2477-4-6}

Prośba.
Biedna matka wraz z 4 dziećmi, kaleka 

wskutek zawiania nogi i ręki — pozostaje 
w wielkiej nędzy i dlatego uprasza Szan. 
Publicznoćć o łaskawą pomoc. — Adres: 
Anna F ik  w T arnow ie, ul. Se- 
m inaryjska Hr. I. (2545)

WSZECH NAUK LEKARSKICH

DrAntonivanderCoghen
c. k. lekarz powiatowy

w Krośnie
mieszka i ordynuje w domu Wgo 
S t a w i c k i e g o ,  obok k< ści> ła 0 0 .

Kapucynów. (25161-3)

"■*-» . i . . . . . .  i

7 JABŁKA tyrolskie
pól kilo 18 cent.,

3 M ARONY w ło s k ie
&  pół kilo 12 et. 12488-2 2)
N  P O L E C A  H A I D E L

£ Aleksandra Merca
p !  w Krakowie, ul. S z e w s k a  I. 8.
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H u e  A n g l a i s e
donnę des leęons dans sa largue maternelle. — 
K. I.. P ., H arem  „Czas.** (2449-2-)

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (2471 3 )

z  H e r z e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą0 K onstante­
go W iszn iew skiego w Krakowi e  
przy uliov F i o r y a ń s k i e j ;  cana flaszki 
Tranu białego 40 et . cena flaszki Tranu 

żółtego 30 cnt ;
również B I D E R T A

ZGĘSZCZONE MLEKO
do pożywienia dzieci.

Cena puszki ćwierćkilowej 60 cent

K o o d w a n i a n i a  u s t
N A J L E P S Z Y  U Z N A N Y  Ś R O D E K .

n d s l e r a
woda do ust i zębów

je s t niezaprzeczenie najepsz . śroJkiem  przeciw 
bólom zębów i slnży zarazem do konser­
wowania i czyszczenia zębów. Ta od lat
uznana i t ł  nn*, zachwalana woda do ust, usuwa 
w us'ach wszr Iką niemiłą woń. 1 flaszka 35 ct.

R  T itch ler, aptekarz
(W . H O a l e r ' s  l a c h f o l g e r )

w Wiedniu, I ,  Regierungsgasse 4. 
p g '  Należy strzed'. się przed nakładowa, 
olami i źą lać Httslera wody do ust tylko 
z Hfgierungsgasse Mr. 4 w Wiedniu.

G ł ó w n y  s k ł a d  ma aptekarz Or. Kucher 
we Lwowie. (2318 9-10)

FABRYKA F0W0Z0W, WOZKOW I SANEK 
A d o l f a  J l c i s s n e r a

poleca się na obecną porę, mając znaczny zapas

Karet i San
wygodnych, doborowych, konstrukcyjnie zbudowanych, nie niemieckie kojce.

Również z powodu wyjazdu JWgo barona Horocha do Kujaw, jest niemal 
nowa kareta na trzy  osoby t a n i o  do  s p r z e d a n i a  (2539-2 3)

C U K I E R N I AN O W O  
O TW O R ZO N A

NA SPOSÓB WARSZAWSKI 
w K rakow ie przy u licy  K arm elick iej pod Hr. I,

urządzona prawdziwie postępowo, wyrabia ciasta  i cukry, i przyjmuje 
wszelkie zamówienia w zakres cukiernictwa wchodzące, zdrow o, św ieżo  

i tanio (nietylko w ogłoszeniu lecz w rzeczywistości).
Polecając się łaskawym względom Szau. P . T. Publiczności, spodziewam się , żs 

w krótce uzyskam zupełne je j uznanie. (2485 2-3)
K. K ralński, cukiernik z Warszawy.

Ogrodnik artystyczny
żonaty, doskonale obeznany z kulturą cieplar­
nianą, ananasów w inspektach i t. p., poszukuje 
od 1 stycznia 1893 stosownej posady. — Ł aska­
we oferty uprasza nadesłać pod „ O g r o d n ik * *  
poste restante L i s z k i .  (2541-2-2;

Dl:i niilknicidn ralszerslw
w y m a g a ć  ż a p a ra fo w a n ia  ja k  obok  na

N IE O M Y L N Y  Ś R O D E K

d la  s z y b k ie g o  u le c z e n ia  KATARU,'
IRRITACYI PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH.

W  P a ry ż u  u P a n a  J . W IS L IN  I Ko, 31 , u llo a  S a k w a n y .

W RRAKOW IE w aptekach pp. W. R edyka i K. W iszniewskiego. i23 5-2-17)

Przerw anie dziurek od guzików niem ożebne
przez używanie wynalezionych przez firmę

U . J o is  & L ow cnsiein , Prag,
o e o e o o o

.
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przed naśladowaniem prawnie ochronnych

dziurek od guziczków do kołnierzy 5
zwanych

S e m p e r  —  P r i m u s . 6 6
Największa  wygoda przy zapinaniu.  (25402-12)

9 9 '
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C. k. austriackie koleje państwowe.
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UPS

7-03
7-11

800
8-10

1030
10-40

9-20
9-28

10 55 
1105

rano pociąg posp, Nr. 3 z Krakowa 
„ „ z Podgórza Pł.

w a ż n y  o d  1  m a j a  1 8 9 2  r . 
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

do Podwoloczyik, ma połączenie w Rze­
szowie do Jas ła  i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab­
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów .

rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
n n n * n n Podgórza Pł.

przed poi. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
a „ a  „ „ „ z Podgórza Pł.

wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
* » » » „ 1 Podgórza Pł.

5-50 po poł. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
6 00 ,  „ „ „ „ z Podgórza Pł.

1-00 po połud. poc. mięszany z Krakowa
116  „ z Podgórza Pł.

850  rano pociąg mięszany z Krakowa 
9'05 przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca
9 09 „ „ „ osob. z Podgórza Pł.
9-15 „ „ „ n i , , ,  przystanku

7-05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
7'20 „ „ „ z Zwierzyńca
7-25 „ „ osob. z Podgórza Pł.
7'31 „ „ „ „ „ przystanku

440  rano pociąg mięszany z Krakowa 
45 5  g „ „ z Zwierzyńca
500  „ „ „ z Podgórza Pł.
50 6  „ .  „ „ n przystanku

2Y5 po poł. poc. mięszany z Krakowa
2-30 n „  D a z Zwierzyńca
2 34 „ n a  n z Podgórza Pł.
2-40 „ „ n A A A  przystanku

5-50 po poł. poc. osobowy z Krakowa
6-05 wieczór „ „ z Podgórza Pł.
6-11 » A A A n przystanku

8-00 rano pociąg osobowy z Krakowa 
8‘13 „ „ „ z Podgórza PŁ
8'19 a a » n n przystanku

do Fodwoloczyak ,  ma połączenia w T ar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Przem yślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

do loczawy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła  i N. Zagórza.

do Podwełoczyak , ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

do Tam ow a, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

do Wieliczki.

do Hnsistyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
gó rz ; ma połączenia w Kalwaryi do W ado­
w ic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle  do 
Rzeszowa.

do Oświęcima.

do Uświęci ma.

do Xywca.

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza­
ny dolnej. Kursuje ty lko  od 25 czerwca do

września.

(według czasu środkowo-europejskiego).
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

4-50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
5 00 ,  A n n n Krakowa

6-12 rano 
6 20 „ pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. 

„ „ a Krakowa

2T5 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2 25 „ A  n n n n n  Krakowa

8-09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8-20 A n n A n n Krakowa

9‘34 w nocy poc. 
942  a

posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
A n n n  Krakowa

8 41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. j 
8-55 „ A n n n A K rakow a i

7-58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. 
8 1 8  „ „ „ „ A A Krakowa
7-00 wiecz. „ a n 452 r Podgórza Pł. (
7-15 n a n a n n Krakowa

5'40 rano 
5-46 „
5 50 „
6 05 .

poo. osobowy do Podgórza
n » n . n
„ mięszany „ Zwierzyńca 

a Krakowa

3-49 po poł. poc. osobowy do Podgórza 
3-55 a n n a . n Tłasz. 
•̂OO „ n mięszany „ Zwierzyńca 

415 „ A A A  Krakowa

10'12 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza
1 0 ™ » * » » » „  • » P ła®z40-22 a a n '  » » Zwierzyńca
10-37 A A A A A Krakowa
8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza
5  5 2  *  ”  "  ■  r ,  ■ ”9-07 a a . a  Zwierzyńca 
9-22 „ „ „ „ Krakowa
8-24 rano pociąg osobowy do Podgórza
0*30 A  A  A A A

8-55 A A A A  Krakowa
7-58 wieczór pociąg osob. do Podgórza przyst.
8-04 a a n n  n ł ł̂asz- 
8-20 .  „ „ A  Krakowa

■ Podwołociysk, ma połączenia w Przem y­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo  lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa.

s laciaw y przez Lwów.

ze Lwowa, ma połączenie w Przem yślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej.

■ Podwołoczyak, ma połączenie: w P rze­
myślu od Stanisławowa, S tryja i N. Zagórza, 
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia z Mszany dolnej, R abki, Chabówki, Za­
kopanego) bez zmiany wagonów.

z Podwołoczyak, ma połączenia: w P rze­
myślu od H usiatyna, Stanisławowa, Stryja 
przez Chyrów w Jarosław iu od B ełżca, So­
kala i Rawy rusk iej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

z Tarnowa, ma w Podgórzu Pł. połączenie 
od Żywca

z Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa, a w Podg. Pł. do poc. Nr. 1014 do 
Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. 
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza.

z H uiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle  od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są­
czu z Orłowa i K oszyc, w czasie od 1 lipca 
do 31 sierpnia.

z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle  od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. .Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od B ielska i Wadowic.

z Ośwtęclma.

Oświęclma.

Kywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. 1.2511-59-)

Mszany dolnej , Chabówki (Zakopanego) 
i R abki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
września.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct.
n n n

we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowych lub u koodnktorów.

Stołki kąpielowe i wanny 
z ogrzewaniem, zycbady, 

prysznice i klozety
poleca własnego wyrobu

Karol Harkus
w Krakowie, ul. Szpitalna L 18.

URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 
WYCHODKI. ; 1950-76-104) 

U trzym u je  n a jw ię k szy  s k ła d

samowarów Tulskich
oraz wsze’kich naczyń blaszanych.

Zaraz do umieszczenia:
Francnika (demi-gouvernante) chlubnie pole; 
eona — Miemks nauczycielka z francuskim 1 
u u z y ką  — Polka nauczycielka a wyższe*" 
wykształceniem w ję z y k a c h : francuski®! 
angielskim , niemieckim i muzyce — Franca- 
sk» z doskonałym niemieckim i muzyką. 
W iadomość w Biurze Ludmiły z (widii"* 
skich S k o w r o ń s k i e j  w K r a k o w i e  
ul. Krupnicza L. 3. (2544-2-4)

H A 8 8 4 G E .

Dr. Michał Kaufmann
leozy ja k  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jako też  atonią kiszek i otyłość zapomoc* 
mięsienia (Massage), według metody Mezger* 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu W go Kac 
k i  e j  pod Nr. 32.

Kaczmarskiego przy ul. G r o d z -  
(2271-18 40)

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 
S t a n i s ł a w  T a r n o w s k i .

S T U D Y  A DO H I S T O R Y I  L I T E R A T U R Y  P O L S K I E J .  W I E K  XIX:

Z f ń l l l J I T  K R A S I Ń S K I
w 8ce, str. 695, wydanie wykwintne z 4 heliograwurami,

broszurowane złr. 3, oprawne w płótno złr 3*30. oprawne ozdo' nie i trwale w półskórek złr. -l-fiO. 
w bardzo bogatej oprawie na rposób francuski złr 5*50.

PISMA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO
najtańsze wydanie, przejrzane i przedmową opatrzone przez St. Tarnowskiego.

4 tomy, broszurowane złr. 3 ; oprawne w czerwone płótno, z wyciskami, w 4 tomy złr. d*3O*
w 2 tomy złr. 3*00.

G ł ó w n y  s k ł a d  w K sięgarni S p ó łk i W ydaw niczej 
P olsk iej w K rakow ie, R ynek, P a łac  Spiski. (2461 7 10) 

Przy zamówieniach uprasza się uprzejmie podać rodzaj i cenę oprawy.

P A P I E R  F A Y A R D etBLAYN
Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 
reunatyim ńw , IrytacyJ piersiowych, boleści, zwichnłeń, ran , oparzeń, as- 
gnlolków, odg-nlotków pomiędzy palcami i odmrożeń. (1807 8 20)

Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu).

DOKRINGA MYDŁO sow ą
najlepsze i  najodpowiedniejsze z  wszystkich m ydeł toaletowych

do codziennego użytku,
n a j z n a k o m i t s z y  i n a j ł a g o d n i e j s z y  ś r o d e k  do m y c i a  

dla dam i osób
z  d e lik a tn ą , d ra ż liw ą  skórą .

T a l o ł u  m t f f ł ł a  f l n o r i n n a *  Bardzo dobrze czyści, ma przyjemny zapach, 
Ł d l C i y  l l l j U K l  U U C I  l l i y a  • je s t bezwzględnie nieszkodliwe, gdyż nie ma 

w sobie alkalicznych ostrych przym ieszek, a z powodu oszczędnego wypotrze- 
bowania, je s t tańsze od wszelkicn innych mydeł.

O | . | | 4 p L  .  Gibkość i świeżość skóry , udelikatnienie cery , usunięcie vszelkieh nie- 
w n l l l C n  . czystoś i skórnych. ,(1456-7-7)

Z powodu swej łagodności nadaje się szczególniej do 
myciu niemowląt i dzieci. Nadzwyczaj korzystny wynik spraw ia, iż 
mydło lloeringa ze sową jes t

najłepszem mydłem w świecie.
Cena sztuki 30 centów.

Mydło Hoeringa ze sową mają na składzie w Krakowie ■ M. Doning, 
Filip Eile au bon Marchć, Wilhelm F enz, F . A. G rigar, Konst. Śmieszek ap t , Konst. 
W iszniewski apt., J . Zaplatalski, Porębski & Zim ler; w Tarnowie M. A dler apt.

Główne zastępstwo dla Austryi- Węgier maj§ A. Motsch & Gomp., 
w Wiednia, I., Lugeck Nr. 3.

S A N T A L  13 El M ID Y
a z ja ta ,  w  ...............
» kubsbs. Czyni niepotrubnem używani* wozalkloh nprymwiA Iwpnw-

BnoncTi i  cytrynianu drzewa aandałeweft ■ Bombaj, nuiup«łni*j 
kapsułkach zawarta jazi macania akutociniajazą anttaM hspshu

ipot
oiągu dni tnaoh ulecza wnelki# najdolegliwam i mnjwiąoff mtannł* 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
urynle. — Każda Kapzulka opatrzona jest nt czarno eddrukowi 
aaawiaklem.

8«aAB W PuTtl, I, IT.IOA VlYIZNKZ I W aaÓWMYOg APIZZAI

W  KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, R edyka i W iszniewskiego. (1621 34 )

H a u p l t r e f f e r
in jedem  Jahre :

3 » Fr 1, 0 0 . 0 0 0
a  „ ** 300.000
a  „ ISO.OOO
a  „ 35.000
«*, ** 30.000
« „ 10.000

*8 „ 0 . 0 0 0
3« „ 3.000
18 „ 5.000

U. s. w.

Nachste Ziehung schon

1. Dezemb. 1. J.
der

Turkischen
4 0 0  F r a n c i -

S t a a t s - L o s e

J A H R L I C H
seclis

V e r l o s u n g e n
Februar
April
Juni
AngU9t
October
Dezember

Haupltreffer 0 0 0 . 0 0 0 Francs in Gull
jahrlich 6 Z l e l i u n g e n  jahrl ich.

Der kleinste Treffer dieser Lose betragt derzeit a, raison der bei der Auszahlang 
sammtlicher Treffer massgebenden 58perzeatigen Quote 

F r a n c s  2 3 2  =  c i r c a  f l .  H O  o s t e r r .  W a l i r .  'T H E
und dUrfte binnen Kurzem wesentlich erhoht werden.

O r i g i n u l - Ł o s e g e g e n  H a s s a  zum T a g e s k u r s e .

U e z u g s c l t e i n e  a u f
/  Uos in  2 0  m onaflichen  R a ten  d  fl. 3 . " ^ H i

  2  L ose in  2 4  m on atlich en  R a ten  a  fl. 6 .
IM T  3  L ose in  3 0  m onaflichen  R aten  a  fl. O. T W I
1 ^ -  6  L ose in  3 0  m onaflichen  R a ten  a  fl. 10.
p |*  10  L ose in  3 0  m onatlichen  R aten  a fl. 2 0 .  'H
Sofortiges alleiniges Spielrecht gleich nach Erlag der ersten Rate. ' M B  Die erste

Rate und 20 kr. auf F rankatur des Bezugsscheines erbieten wir mittelst Postanweisung. 
A uf die ferneren R aten erhalten die P . T. A uttraggeber Postsparkassen-Erlagscbeine zur 

portofreien Einzahlung der Raten. (2507-2-3)
B ank- u n d  W ech slergesch dft

»n. 6 U T H  C OMT.
I., K oH m arktpr. 5, W 1 E N .  £ »hlm» k t  Sr. 5.

I

Czcionkami Drukarni _ Czasu. “ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef ŁaJcociński.

Jozef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca; koszule, mankiety, kołnierze, skarpetki, chustki i t.


